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Polska-Szwecja w wioślarstwie 4:2

Z WĘGRAMI NA TRZECH FRONTACH:
W Warszawie 2:6, w Budapeszcie 0:8, w Łodzi 1:0

frr««tcs 
eromtorz

spotkaniach z WęgramiTrzy próby naszego piłkarstwa w trzech 
mamy pocą sobą. Przeciwnik był znakomity i jako egzaminator na
der surowy. W Warszawie nasza reprezentacja A przegrała 2.-6, 
w Budapeszcie nasza reprezentacia B została rozgromiona 9:8! Je
dyny i doprawdy pocieszający wynik dało spotkanie reprezentacji na
szych juniorów. Pokonali oni mocną reprezentację juniorów węgier
skich w sobotę w Łodzi ld). A więc tylko nasz narybek miał coś do 
powiedzenia — seniorzy doznali pogromu. W tym smutnym i cyfrowo 
katastrofalnym bilansie jedyny jasny promyk — to nadzieja, że mo
że z szeregów naszej piłkarskiej młodzieży wykrzesamy wreszcie nfe- 
eadłego taki zespół narodowy, który mamy ambicję mieć i który 
możemy mieć, by stawać do walki z każdym mocniejszym przeciw- 

_ nikiem, jak równy z równym.... . i - <

Dziś tak nie jest. Jeśli mieliśmy złu '- -----------------
dzenia __ to chyba rozwiały się one tchnienie ulgi dali juniorzy — wes-
oetatecznie pod uderzeniem piłkarzy tchnienie ulgi i powiedzielibyśmy że 
węgierskich Być może, było jeszcze nawet uśmiech — może niedalekiej i 
do wczoraj wielu łudzących się na-, przyszłości.

' Dwa ostre cięcia może będą miały 
tę dobrą stronę, że weźmiemy się te
raz ostro do roboty. Nigdy nie jest za 
późno

Na innym miejscu dajemy opisy I 
pogromu w Budapeszcie i zwycięstwa 
naszych juniorów w Łodzi — przeno
simy. się teraz na stadion W. P. w 
Warszawie, na mecz o niewątpliwie 
zasadniczym ciężarze gatunkowym. 
Zmierzyły się tu bowiem najlepsze je 
denastki obu krajów, gdyż mimo 

• wszystko skład drużyny węgierskiej, ! 
i przysłanej do Warszawy, był silniej- i 
szy od tego, który walczył w Buda
peszcie i podobnie—nasza reprezenta 
cja, która walczyła na stadionie WP 

i była najlepszą, jak się wydaje, jede
nastką, jaką możemy wystawić.

szą piłkarską „klasą“. Ostrzeżenie z 
Kopenhagi było raczej zbagatelizowa
ne, wszak na upartego istniały argu
menty łagodzące, bo zdaje się, że ma
my już taką naturę, że nie lubimy się 
przyznawać, że czegoś tam nie umie
my, że w czymś tam nie celujemy.

ZŁUDZENIA PRYSŁY
Niestety, w piłce nożnej mieliśmy 

ostatnio „wielkie pranie", które, mi
mo wszystkich ambicji i niekiedy (przy 
znajmy sięlj zakłamań — dowiodło, 
że ani dyskusjami, ani sporami, ani 
rozważaniami „czołowej" naszej pozy 
cji w piłkarstwie europejskim nie o- 
bronimy.

Tradycje usuńmy do lamusa. Nie 
egzaltujmy się wspominając — jak to 
ongiś bywało. Spójrzmy trzeźwo —| 
jak jest i co właściwie w piłkarstwie CZY TO JEST WSZYSTKO, 
reprezentujemy? Zdaje się, że niewie-j 
le. W każdym razie dużo mniej, niż < 
nam się wydaje.

To nie są słowa nadmiernej góry- j 
czy, spowodowane klęskami w Buda
peszcie i Warszawie. Piszemy )e na 
zimno, starając się jak najobiektyw- i ^arazawie. Łukt te były tak rażące, 
niej ocenić obecną sytuację. Leży oto j ze 2 łatwością dostrzegał je każdy la- 
przed nami sprawozdanie z przebiegui ,k' zastanawiając się, czy istotnie w 
meczu w Budapeszcie. Mamy jeszcze P<>,s“’m P*łkąrstwie nie ma już lep- 
w oczach przebieg spotkania w-War- SZ,ych *«Y«owych, lepszych pomoc 
szawie. Cóż można mieć za wytłuma- n^W fboc*»y'»>) i lepszych obron- 
czenie? Że przeciwnik był wyjątkowo c0'*' . . _ , .

„ wT .i ai Nazwiska! Sugerujemy się nazwiskasilny? Niewątpliwie- Ale, co mówi; , . .,
. . . . e l -mi tzw. repów, którzy wypróbowaniprzebieg obu meczów, oygnahzuje , . , . , ,Ł . już byli w starciach międzynarodo-nam tak olbrzym ą przewagę, ze tru- ' ,v. . , . .

. 1. . -i-ii.. wvch. wiemy, że nie zawsze udziałdno jest znaleźć słowa jakiejkolwiek y 
obrony, czy wytłumaczenia.

I

NA CO NAS STAĆ?
Napisaliśmy — jak się wydaje — 

gdyż trudno zrozumieć, aby reprezen
tacja Polski, nazwana teamem A, mo
gła mieć takie luki, jakie obserwowa
liśmy u niej w niedzielę, 19 bm. w

fx. Łącznik
Dm*

ir. napadu
Nido^kwly Toto NI

lewy łączn. iewe skrzydło

Bramki naszej brynię już nawet napastnicy! Widzimy na zdjęciu jak Kohut 
(z prawej) nadbiega, aby przejęć podanie Szuszy, który był szybszy od Par- 
pana. W tyle czai się „maszynka* Egressi, z lewej nadbiega Barwiński.

Nasz korespondent W. Wieromiej telefonuje z Budapesztu:
Nawet najwięksi pesymiści nie przypuszczali, że druga reprezenta

cja Polski ulegnie Węgrom w Budapeszcie w tak wysokim stosunku. 
A jednak przegraliśmy 0:8! Bagaż naładowany 8 bramkami, z jakim 
w poniedziałek odlecą do kraju nasi piłkarze nie upoważnia nas ab
solutnie do szukania pojedyńczych sprawców przykrej porażki.

Cała drużyna grała słabo. Na tle szyb
kich, dobrze wyszkolonych technicznie 
i taktycznie piłkarzy węgierskich wypa
liliśmy . bardzo mizernie. Przegraliśmy 
większość pojedynków, w których decy
dował lepszy start do piłki, biegaliśmy jego poparta nawet pracowitością była 
bezradni, gdy Węgrzy przeprowadzali na’ ogół mało skuteczna. Jedynie Kra- 
akcję ofensywną i wreszcie wskutek tre- J sówka potrafił wywiązać się ze swego sa
my i braku zaufania do własnych sił nic dania. Brak jednak wyraźnej współpra- 
potrafiliśmy nawet wykorzystać w spo- cy w linii ataku uniemożliwiał Krasów- 
sób skuteczny kilku dogodnych sytuacji ' ce wykazania swych możliwości, 
podbramkowych.

szybko potrafił objęć posterunek na le
wym skrzydle. Niestety, zarodnik ten, 
podobnie jak t-ącr. nie wiele jeszcze 
umie ze sztuki piłkarskiej i dlatego gra

Statystyka meczu
Spalonych było w czasie meczu 5 

{wszystkie przed przerwą), Polacy 3 
Węgrzy 2.

Faulowano 25 razy, z tego 12 przed 
przerwą; do przerwy obie strony po 4 
(z Polaków Parpan aż trzykrotnie za
winił. Po przerwie Węgrzy 8 (3 faule 
na Kohucie), Polacy taulowali 5-cio- 
krotnie.

Rąk było: 9, do przerwy 2:2, po pau
zie Polacy 4, Węgrzy 1.

Podań do bramkarza: Węgrzy 5, Po 
lacy 1.

Interwencje bramkarzy (niekoniecznie 
przy strzałach): Węgier (Groslts)

warszawskiego
(raz nogą), Polak panik) 12 nie licząc 
bramek.

Auty bramkowe: 11 (z tego 9 po na
szej «tronie), nie wliczając strzałów 
na aut.

Auty boczne: 54, do przerwy tylko 
21; Polacy wybili pitkę ne aut 32 ra
zy, Węgrzy 22.

Strzałów na bramkę oddał atak wę
gierski 31 (20 w aut. 2 popizeczki),
polski 15 (6 w aut).

PRZEBIEG SPOTKANIA
TYLKO AMBICJA ... . . . , .....1 Juz po pierwszych uderzeniach piłki 

Jedenastka Polaki, jak zwykle, wnio-! » « . . . . . r...... . * widownia budapeszteńska nabiera z au fa
ja do gry wiele ambicji i poświęcenia. . , . , .. ... .** J t K ma jo swej reprezentacji, która od razu
Nie zawsze jednak o wyniku meczu de- . gtnera]n, ofełK.)wf, spy-
cydują wymienione walory, swłasecz^ ehajłc Polaków do roJi 
gdy przeciwnik potrafi niedopuście do bronil(<.)€h piłkerey.
narzucenia mu chaotycznego sposobu :
gry. Węgrzy wygrali najzupełniej zasłu-' W 18 min. bramkarz polski kapituluje 
żenie. Można kwestionować wysokość P® raz pierwszy. Silny i precyzyjny strzał 
łupu bramkowego, który gospodarze pa- Sandora grzęźnie w siatce. Węgrzy gra- 
rokrotnie powiększyli wskutek błędów 
popełnionych^ przez, naszych bramkarzy, kombinacje, lecz strzelają z daleka. W 

zespole polskim shbo grała para ob- minutę po uzyskaniu prowadzenia Koc- 
rońców. Ale czy tylko ona? Również i •’"••A****-*
pomocnicy nie umieli poradzić sobie z 
przeciwnikiem i niejednokrotne prze
mierzyli wiele metrów boiska nim ode
brali piłkę gospodarzom.

Го przerwie niepotrzebnie zmieniono 
Millera na Bartylę. Zastępca ni« mógł 
oswoić się z atmosferą panującą na boi
sku. W ataku Hogendorf do przerwy 
nie potrafił energicznie wkraczać i ro
bił wrażenie zmęczonego podróżą, sen
nego rycerza, W drugiej połowie zawod
nik ten znacznie się ożywił i przepro
wadził kilka udanych raidów. Podania 
Hogendorfa trafiały jednak bądź w próż 
nię lub w nogi obrońców węgierskich.

JEDYNIE KRASÓWKA
Bardzo pracowitym był Mamoń na le

wym skrzydle. Obserwując grę odnosiło 
się często wrażenie, ie piłkarz ten gra 
rolę łączmka. Mamoń uwijał się dziel
nie nie na własnym polu i jednocześnie

jąc z wiatrem nie bawi:; się w zawiłe

■ ais umieszcza piłkę w rogu pol.Jtiej bram 
' ki. 2 : 0. W 30 min. ten sam zawodnik 
1 podwyższa wynik do 3:0, a w 44 Sandor 
ustala wynik do przerwy. Również i sto 
sunek rogów zamyka się ujemnym bilan
sem 8:0 dla Węgrów!

| Po przerwie drużyna polska gra nieco 

lepiej. Pierwsza więc bramka pada dopie
ro w 61 min. ze strzału Horcatha. W 79 
min. piłkarz ten ponownie zmusza do ka
pitulacji, lecz już tym razem Jakubika, 
który zastąpił wyraźnie zdenerwowanego 
i speszonego Wyrobka. M 2 min. później 
Sandor podwyższa wynik do 7:0. Nie 
upłynęło 60 sekund od rozpoczęcia gry 
ze środka, a daleka piłka posłana przez 
Kocsisa po raz ostatni w tym smutnym 
dnin wylądowała w polskiej bramce.

Zawody prowadził objektywnie Węgier 
Sarangos. Publiczności ok. 20.000. Na za
wadach obecny był poseł polski — Fi- 

1 derkiewiez.

(Dokończenie na sir. 2-ej)Wes-
i

Znóm ieden Węgier nie 
kryty- Szusaą odduł przsd 
selen ndę strzał, nu szczęś
cie przeniósł. Nadbiegaii' 
zbyt późno Barwiński <z 
lewej) i Szczurek (z pra

Janik siedzi kolo dupka, 
w bramce buszuję dwaj 
napastnicy węgierscy, ale 
nitka poszła na szczęście u. 
wie. Startuje do niej Bar- 
cioski. a całej scenie przy, 

ględa się Ważko.



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr M

Węgrzy dali lekcję futbolu
(Dalszy ciąg ze Hr. T-ej)

ich był na poziomie, a jednak zawsze 
w ostatecznej koncepcji powraca się 
właśnie do nich. Być może, że nie 
ma inr.ego wyboru (co tym bardziej 
źle świadczy o nasgym ] 
albo źle świadczy o umiejętnościach 
w poszukiwaniu następców), być mo
że, że ktoś z tych murowanych repre 
zentantów nie znajduje się w formie— 
dlaczegóż więc i 
korzystać? Faktem jest, że ten zespół, 
który oglądaliśmy w niedzielę na sta- CHAOS W LINn POMOCY 
dłonie WP na tle doskonałej drużyny w pomocy _ zarówn0 Waśk(>i jak 
węgierskiej, wypad! jednak fatalnie l j Szczurek by1i bardzo ,łabi j właścł. 
trudno znaleźć dla niego jakiekolwiek 
usprawiedliwienie.

I sługa względnie szybkiej środkowej ’ ru takich prób, Szczurek i Waśko po 
tićiki aiaku, która zresztą w akcjach zostawali z reguły w tyle, no i wów- 

’ swych bvla Ła’kowicie osametnion-. czas oczywiście każda akcja napadu 
Ruchl:wcść Gracza, ambicja Kohuta i była zupełnie osamotniona, nosiła po- 
nienaganna technika najlepszego z tej zory przypadkowości, zwłaszcza, że 

pilkarstwie, C'eślika r.ie były w stanie skle środkowa trójka nie mogła liczyć na
eietnościach Cli Łidnej wlaurrir słynniejszej a'< skrzydłowych.

cii, b> trzech graczy nie jest przecież) Widzieliśmy szereg prób i wcale nie 
w stan.e zastąpić 10 ciu (nie mówiąc ■ złych zagrań Cieślika, którego niemal 

. wszystkie podania i wypuszczania Ku 
bickiego szły na marne. Podobnie 
rzecz się miała z Bobulą, który je
szcze do przerwy usiłował ciągnąć do 
przodu, po przerw:» jednak zgubił się 
całkowici» i popełniał kompromitują
ce błędy. Parpan, który początkowo 
robił wypady do przodu, po przerwie 
zamienił się wyłącznie w trzeciego 
obrońcą, ale tym razem ni» mógł ja
koś nawiązać właściwej łąezności z 

, Barwińskim i Jandudą i każdy z tych 
. trzech wchodził w akcję raczej, przy- 
! padkowo, raz bardziej szczęśliwie, dru 
[ gi raz mniej. Węgrzy nie mieli więk- 
, szych kłopotów z omijaniem tej trój
ki.

o bramkarzu, który, jak wepomnieli- 
wtedy z jego utług śm,r- m'Iefał h’n do słabych

naszvs’h puckiówj

wie nie stanowili żadne,’ zapory dla 
szybkich węgierakich skrzydeł. Z tą 
pomocą to też jeat jakieś nieporozu
mienie.

W meczu niedzielnym obserwowali-
■ybko ! ś™? początkowo (widocznie takie by- 1 
■_ • , ły dyrektywy), że pomoc ciągnęła za i 

spodziewali. Usprawiedh’wienie poraź- atakiem, w późniejszych fazach prze
szła do defensywy, a w rezultacie nie 
było ani tego, ani tego. Dlaczego? 
Po prostu dlatego, że kiedy pomocni 
cy szli z atakiem, każda pierwsza lep ŚWIETNA SZKOŁĄ WĘGRÓW 
sza kontrakcja Węgrów przechodziła j Przyjrzyjmy się teraz z kolei 
Z wielką szybkością pod nasią bram- szym gościom. No cóż — w piłkę 
kg i wówczas żaden z naągych pomp* ną, trasb* pnymaĄ grać potrafią. Z nyA fraesy. iMotnśa Węgrzy to robię 
ników nią mógł marzyć o tym, aby do tego, ceśmy obserwowali, grać po- niensganade, bodaj toowidooBde i szyds- 
gonić lotny atak węgierski. Wobec pa trafią lepiej, niż Czechosłowacy, a tak ko.

BEZ USPRAWIEDLIWIA«
Zresztą nie mamy zamiaru się uspra 

wiedliwiać. Przed kim? Przed Węgra 
mi? Zorientowali się bardzo sz; 
że przeciwnika mają słabszego, niż się

ki? Była zupełnie zasłużona. Uspra
wiedliwianie wobec tych 40.000 wi
dzów, którzy obserwowali mecz i tych 
kilkuset tysięcy słuchaczy, którzy 
tkwiE przy głośnikach, byłoby próbą, 
na pewno chybioną.

Węgtzy byli geąpołem co najmniej • 
klasę lepszym. Po 15 m. gry łatwo się 
było zorientować, że z drużyną gości 
wygrać ni* możemy. Al* nawet wów
czas, kiedy przeciwnik jest wiacmia 
silniejszy, mamy prawo (* przynaj
mniej tak »1* spodziewaliśmy) oczeki
wać walki, lub nawiązywania tej wal
ki, choćby byk )ak najbardziej b*«M- 
dziejna.

Ze strony aa«»«j drużyny usiłowania 
takie były; *b*erwowaliśmy i* przez 
pierwsze 15 mi*, pierwszej potowy 
gry i prze« pierwsze 15 m. drugiej po 
łowy gry. Było to jednak raetej wy
nikiem wśc eklego animuszu, a nie 

. wiary w swoje możliwości, Były to 
wzloty ogromnej ambicji i ofiarności, 
nie poparte, «leątety, niczym więce|. 
Wzloly te końęzyty się bardzg szyb
ko, przy pierwszym większym niepo
wodzeniu (utrata bramki), a kiedy wi
downia, również z nagła przygaszona, 

rzestała dopingować, drużyna nasza 
przechodziła d* deepeesnokiej defen
sywy, przykreg* dla oka «»«motania 
*<ą z* sobą, z* sweinai nerwami, a tak 
to i * piłką.

Egaaminater niedzielny był bardze 
urowy i jednocześnie był to dobry 
„aaminater. Zwyciężając bez więk

szego wysiłku, pokazał zarówno na
szym graczom, jak i naszej widowni. 
Jak należy, jak można i jak trzeba 
grać w piłkę nożną. I sądzimy, że gdy 
by mecz z drużyną węgierską był po 
wtórzony, powiedzmy, W czwartek i 
jeszcze raz w nadchodzącą nadzielę, 
te za każdym razem goście powinni 
by zwyciężyć z różnicą kilku bramek, 
bo taka — oceniając obiektywnie — 
dzieli nas różnica od footbabstów wę 
gierskich. Pr»ynaimn;«j w tej chwili 
ł przynajmniej, jeśli chodzi o reprezen 
taeje pańatwowe.

na
po*

że lepiej, niż Jugoclowianie. Kwestia ] Ueż to razy widzieliśmy doekoeiałego 
szybkości, zwrotność!, kwestia balan-' -krzy-dłow-ego Egrewsiego buszującego na 
su ciałem jest u nich tak naturalna, | środku, lub aż na lewym łączniku! — 
że wydaje się, iż gracze ci po prostu I Storo Egreesi był na swej poaycji oęńe- 
z tymi walorami się urodzili. A jed- kowal się r-Lni (nie zawsze skutecznie) 
nak sądzimy, tak nie było. Barwińska. Ale, kiedy ten doskonały i

Jest to na pewno wynik rzetelne), powiwlzielibyśmy zjadliwy gracz, nicu- 
umiejętnej i ciągłej pracy nad sobą. Л*У«“У J«k żywe srebro (a nie młody 
Do tego dochodzi wzorowa t______ ,
która jest również jakaś zupełnie na- ; 
turalna, jakby wynikająca sama z sie 1 
bi*. Do tego dochodzi — strzał, czy
sty, ostry, z każdej pozycji. ,

Tu nie nia ustawiania się, czekania, i 
ustawiania aabie * kolei piłki. Trzeba 
tyłem — to aię rtrzeh tyłem, be« różni
cy. Podania idą wzorowo, tam, gdaie 
trzeba i szybko. Jeśli naarrt podanie jest i 
niezlzyt il-Alodne, to rię do niego wy-1 
chodzi. Jeśli jeet trudne, to się teką pił
kę zai-.-sze jednak łapie i nie trzeba jej 
stopować, koło niej tańczyć, żeby się l> 
stewiić do dalszej akcji. Akcje dzięki te
mu idą szybko. I jeszcze jedno, na roś
my zwracała uwagę w ostatnim tsumerse 
czwartków tm.

TO BYŁ CHWYT, KTÓRY
ZASKOCZYŁ

Zmienianie poayeji |nue-z poroeragób

technika,1 J”*) wyruszył na wycieczkę do środka,
• ■ , haseł tam bezkarnie, bo ci, którzy z na-

■ , | ezych stopowali „swoich“ z przerazo 
nicm patrzyli, co to za jakaś nowa zja- 

’ wł Tych „«jaw" pod naszą Li ramką by- 
! ło więcej, nadciągały znagła, » lewej 
strony, wymykając się Jajrdudzie, łub 
nawet z pomocy. Tarpan wtedy „wty
kał" ewe długie nogi w nadciągające 
znagł* i ni« wiłdwno skęd nubeapio- 

! czeństwo, lecz ndał je tylko dwie. Nie- 
readko nkaaaia «śę, że to za niało! Te 
właśnie „®.jawy“ wytwarzały na naszych 
tyłach kompletny chaos, a że waliły do 
bramki z każdej nogi i e każdej pozy
cji, Janik, często zresztą zMłonięty, sta
wał «óę bezradny. Niewdzięczna przypa
dła mu rola — choć szkołę ehtstał do- 
br>

Jak umiejętnie prowadzę grę. Skoro 
zorientowali się, że Parpan jest jednak 
niezłym stoperem na środku natyeb- 
miast zaprzestali „uliczek“ i rozciągali 
grę na skrzydła. Tarpanowi wówczas jo- 
dna noga „uciłdcala" w lewo, druga w 
prawo, ale rozędrzeć się przecież nie 
mógł. A Węgrzy ekrzydełk.umi ściągali 
po sarnę bramkę do środka i pożal się 
Boże, co się tam wówczas d-riało! W 
efekcie tylko... 6 bramek, ale czy nie 
mogło być więcej — niech odpowiedzą 
ci, którzy patrzyli beu okularów naro
dowego patriotyzmu?

Z tym wszystkim Węgury n»»pcwno się 
nie urodzili. To wiszyslko nabyła, pracu
jąc (napewno!) dużo i sumiennie. leb 
piłka nożna ma styl, ma taktykę, m« 
myśl — takie rzeczy jak technika, euy 
szybkość lub kondycja wydają aię takie 
proste, że o nich nie warto (pozornie) 
wspominać. Jest to całość może jeszcze 
nie idealna, lec» w każdym razie wzo
rowa. Jak się ją »dobywa, niech aię za
stanowię nasi piłkarze, bez desperacji, 
be« nerwów, bea waajemnyrh do siebia 
pretensji.

„SKRZYDEŁKA" SZACHUJĄ
Cór jetsaae • Węgrach? Przyjemnie 

byle patrzeć, jak aię ri chłopcy ro*u- 
mieję w grac, jak taę wujainada wjmbu- 
woję * kapitahne orientują w sytuacjach.

90 minut między dwiema bramkami
Koncertowa gra Węgrów w Warszawie

dala im zwycięstwo 6:2

Dobre te n« 
jmiechodzęce.

wstydźmy się

A WIĘC PO PRACY!
Млга» <xipewń«li brzmi: dużo, duto 

РИСУ« ntomal poświęcona aię ewemn 
„•»«radowi ', rzetelnego prz.y<oitowama, 
oięąlośri saprawy i treningu. Cięgle je- 
■до» odnosimy wrażenie, że gro nam»- 
I* raprramłaeyjnego zespołu -mm 
kaódym rweni jakaś nowa iniprowtoa-ia. 
Mniej lub więcej udarau 
prace!wnika aiahego 1<A 
ąp krysy» fefiny.

Wrairatoui lekcje (ni»
ueyć teige określenie) reawóał» »daje *if 
«Mtotni» «łudzenia u »o najbardniej za- 
fonoiyeh ofwymtotów. Zarówno M w 
Waosaawie, jak i vr Budaperorie. Może 
dobnse *«ę stało, że egzaminy te były 
takie W wyniku eurowe? Tak rię bo
wiem fkladało dotychczas, że тя każ
dym r«ein, kęedy przys:ęł»ow*liimy do 
podoJmcgo »gaaniiiHt pialiśmy eę *»• 
u»i eiebi«: przygotowani? I eripowiariu- 
liśmy воЫ» natychmiast e- tak jeet — 
przygotowani 1 R»s pedla otlpowiedź: 
ahorayl (Mara w Kopenhaike).

Ą tera»? Nie, niiwne wełyrtko, nie — 
nie możemy jaracra *d»ć e*»»niinu doj- 
raaloóci piłkarskiej, bo ze mało j*»»eze 
umiemy. Musimy się jeaame bardzo du
to unsyś.

PO PRZERWIE każdy pojedynek. ▼ tt roto. Potok ma
Ж oMłrie przerwy w »zatrri pobkiej „życiową“ azansę. Jeet sam na ee«n z 

panował nartrój raczej ponury. Zdawa- braąnkarzem, nie decyduje rię jednak 
iw tobie «prawą ■ wła«nyoii błętlów i na strzał, marudzi, ustawia rię i wreaz- 
woejMnnłe radzono nad wąmowadaMiśem cie odciąga piłkę na rionydło. Marnuje 
nowych śroiKów. U Węgrów pestosrał , w>ptwdałę oka«ją!
żdaalny spokój. Nie widać było po nich W 23 min. po reuole autaoryni P«łkę 
Żwłnego «męczeni*. j dostaje Cieślik i etoeela na bramkę. —

Po paoria «aozynaję «mów Poltoy l»« Itołekł «ta«ł wpada dość toeocr.ekiwa- 
•nów Węgrzy są ■* chwilę pray piłce. | ™e do rie«k: i jert 2:3. Radość jednak 
Msfeiarsy nadal gniotą. Dnpiaeo w 5 кгЛАо- J“ż w minntę później Deak 
mtn. lędai* dyktuj« rsut walny aa faul rtfobyw* e«w-artę bramkę dla^Wę.^e».—- 

ebwilę Kobut wyrywa aię a pod omiłej 
a-piekł Bórasei i strzela. Gnoaśca mi 
imów ekaaję da wyk*sa««ia sw«j kltoy.

W 10 min. omal nie nawa bramka dla 
Węgrów. Drak mija Tarpana i «tonęła, 
n* moaęśei« w au<, rhoeieć był od bram 
ki o parę saledwie kroków.

Kuhieki bija w 14 min. raut wolny 
za faul na jogo wlaroej eoabie. Jodnąk 
tąk a*«no, jak jego poąw«e<łnicy, strzela 

; w aart. W 16 min. groźna sytuacja pod 
I naszą bramkę. Rzut rożny dla Węgrów 
egzekwuje Toth III, Janik łapia pitkę, 
puszcza ją jednak, Hidegkuty oddaje 
drugi strzel, ele piłka trafia stojącego 

I na lin« bramkowej Jąndudę i idsie w 
pole. Nowy etrsął węgierski, Janik w 
oatatniej chwili plotkuje.

Na«»« akcje ofensywne rwą się eoriz 
częściej na Kiddokim. Jest an anaranie 
wolniejMy od Rudaa* i przegrywa »nim

Węgry A - Polska A 6:2 (3:1). Br*mki dl. Węgrów idebyłii B««- 
1-1 w 19 min., Deak w 24 min., Szu saa w 38 min,, Deak w 69 m>n- 

Toth III w 72 mm-. Hidegkuty w 80 min. Dla Polaków bramki uay- 
skali: Kohut w 37 min. i Cieślik w 48 mia- Sędaiowai Vlo»k (C1R).

Sędaiowi* boczni «- pp. Michalik ( Rutkowski. Widaów 45 000.
Węgrzy (wiśniowe koszulki z cmblamatesn narodowym na flar- 

slech, białe spodeńW): Grosles, Rada» — Balogh U. Rozaik — Blr*- 
aeł — Zakarłaa, Egressi — Szumi — D*ąk — Hldadkuty — TathHL 

Polska (białe kosaulkf z orłem na plorslaek, «»nrwen* apodeńki)! 
Janik, Janduda — Barwiński — W afleo — Parpan — SxMur*k, Bto- 
buła — Gracz — Kohut — Cieślik — Kubicki.

Ob» »aapoły wbacąmję jednoraeśiie na 
bniriut, Wfgray roueają puliliconości 
wśęztpiki kwiatów, o«k.iaatTa gra hymny 
pańHwow*. Losowanie. M«1«« *ię Kurpo- 
ezyna.

Polacy earayinaję grę, rte jtri pe «•- 
kundrie przy piłce są Węjrzy. Ich «yb 
ki atole idrae <to przodu jak lawina. Na 
saraęśrie Bairwiński jes* u* posterunku i 
wyśwja piłkę. Dwa rzuty wolne za f«ulc 
na Polakach nie daję rezultatu.

4
SZCZĘŚLIWE POPRZECZKI

W 3 min. atak węgierski podsuwa aię 
pod nasz7 bramkę, Egressi podaję Szu- 
w.y, te<n pnwioza świadomie piłkę mię
dzy nogemś, ehwyta ję Deak i wali bem ^„^1. w ąj n)to. Janik śl* wybiega, 
bę. Janik , ma azczęsrie, piłka <xlbija <*i? gyjd piłkę, na «zczęśma adęż* jesaca» 
od poprzeczki. Za chwilę Parpan prze- . z|apa£ ję powtórnie. Tienrasę połowę 
grywa pojedynek, re środkowym W-- końcsy wolny podyktoirany aa fani P»r 
jrem — Deuśriem. Znów mocny sćraał pan«, piłka jednak wędruje na aut, 
mija brankę • ceptynietry. W 7 min. ! 
ztlobyw««ny korucr. Bijc Kpbicfei, »lc ! 
wseystko kończy się »utean. Nasze gtaki 
i-dę nieco sprawniej. W 8 min. Grą cz 
ładnie «łośrodkowywuje, ale Grosie« jeet 
ną Manowieku. W 12 n«n. ?nów ętaku- i 
jemy, Bobulą podaję piłkę Graczowi, 
te«i przesyła ję Cieślikowi, ostry riraął, 
ale Groeif S pewnie łapie. Węgrzy pow’o- j 

i 1» przejmują inicjatywę. W 14 min. Toth 
Ul rtrzelą pje do obrony. Piłka jednak

‘ą wolni, nie potrafią utraymaś łęeanś- 
ków, przegrywają kałdy pojedynek.

Polacy »«to bywają aię anów na Mgły 
zryw. Ataki noaaa Idą nieco sprawniej. 
W 30 min. »dobywamy rzut rożny, ale 
główkę Graes* łapie Groeiea. W 37 min. 
pierw-sza bramka dla Polaki. Robola ła
dnie dośrodkowy je, do piłki akaeeą 
Grorie« i Kohut, pojedynek wygrywa 
Polak i Mibaj« lekko pitkę do siatki. — 
Jest lii.

Publicenoić odayskttja werwę, mów 
stadion aa traęsia się od nkrayków, —• 
Strzał Cieślika w 39 min, idzie obok

Jv 
•lu 
ma 
jut 
•i»

WSZYSCY SĄ WINNI
Wychodzą» w tłumie ** stadionu W- 

P„ «lyaaęliimy wielokrotnie wyrażo
ną opin ę: —• Przegrał nam macą 
nikł W szasie przerwy doszły nas 
ehy i asatni polaki«!, *« drużyn* 
ogromny żal do Janik*, pomijają* 
fakt, że każdy z każdym kłócił
zawzięcie i jeden do drugiego ntiał 
jretensfę.

Trudno »ig pogodzić a opinią, te 
tylko wlsśn;e Janik przegrał mcc?- 
Bramkarz polski, poz* paroma tnom»n 
tanti, bronił iatotnie źle. Byl nieruch- 
liwy, mało sprężysty i reagował z ka
rygodnym opóźnieniem. Można aię 
spierać, czy z puszczonych strzałów 
mógł bronić dwa lub trzy. W każ
dym ragi* Janik w formię z meczu z 
Czgehoetowacią tylu bramek by ni* 
puścił. Ale cie Janik wyłącznie prze 
grał mac».

Przegrała go żlo grająca ęał* dru- ■ 
żyna, która, poza może środkową trój jj .

Graesu. Bija Cu-ślik, •!< w ant. ZajZnów J“1* P*!« l^łkę, Taśko usi
łuje ratować sytuację, ele bezskutecznie. 
Węgrzy prowadzą 4:2.

W 27 mim. Toth III wspaniale zmie
nia swe stanowisko z Hidegkuty, silnie 
straela na bramkę i Węgrzy prowadzę 
512.

W 34 min. Babula marnuje doltrą *y> 
tuację. Dostaje piłkę, przed nim jeat tyl
ko hramka»» i jeden nbrońea węgisaWii 

' a ełwtk biegną Gracz i GUśldt. Grae» 
' krzyesy » jmdąj, jeat nieobstawiwny, 
ale Bobula strzela z daleka sam, oczy
wiście dabę piłkę lapia Grosica,

Węgrzy graj* tersz popisowo, na po
kaz. Bawi? się » n*mi w kotka i mysz
kę. Wreszcie w 35 min, Hidegkuty Strze 
la silnie i ustala wywk na 6;2,

Piddieritość Mczytut wychodzić, bar- 
daiej rozgoryczeni krzyczę: „Alfu* na 
boisko“, «Iho newe< FAlfus do dymifji“. 
Węgrzy gniotę i mecz końcsy się pod 
narzą bramkę Schodąąeych » boic-ka go
ści żegnają gromkie brawa. (gte)

5. Gostomsln

Tabela gier o puchar 
Bałkańsko - 
Środkowoeuropejski

ęl»r Kto-

1) Wę*’v a r 1»: 1

l) luęeifawia 1 I 4: 1

I) Albani« 1 4 It 1

<) Rumuni» ą 4 1:1«

1) »ul*a:l« 4 1 łi r

<) Polek« S 1 ł: ł

П CS. ą • 1: 1

Co mówiono o meczu warszawskim
kiedy nerwy ostygły po walce?

Banklrt po meezu odbył się w „Po
lonii“ w bardzo serdecznym na- 

trofi* w poęir«ec/kę. Kontratak Polski w . słr°j'1- Prrm-jawisli wssyaey, żymąc so- 
15 min. 1 
Grosieaa, który łapie strzał Kohut*.

WĘGRZY PROWADZĄ 3i0
W 16 min, P«rpan fauluja. Wolny bi

ja Zaksriw, podaję Egre«4«mu, -traal reformy w polskun pi&a-rstwie. 
Węgra Janik wybija w pala, * Barwiń-; Gen. 
■ki odsyła piłkę nn *irt. Znów Egraiwi „Wfljłię1

I praejfcia.
1 życie.
i Diikoij

Robił wszysAo, aby zatruć mi

Marion. triMiar: Trójka środ-
końcgy eię pewną interwencją hie jak najdłuśtaego irtraymatli« »dwie- fcow» napadu polskiego wc»l« dobrze

oznej przyjaźni, pogłębianej jeraese
prze» aport. Zwrócili na to uwagę i *m- . . , s .
basador węgierski i dyr. GUKF Kuchar. ; pad li Parpan i Ważko. Drużyno polska 
In». Kuchar rn, in, zapowiedział także

1 rię prezentowała, ale «śorzydłnwi byli 
beznadziejni. Z pozostałych nieileawy-

[ to dobry moteriał n« piłkarzy. Polrze- 
łaty wam trener. Ze swoich jpetom oczy- 

Bończa-Uzdowtki zbilansował wiście zadowolony.
polsko węgieMtj: «Гад przed Bus pekefe, sprawozdawcą ^-ep Spor

wionie »kładów od przypadku do pray- 
pa<Iku. Mu»tny wprowadzić ciągłość 
pę-acy, * eaęgnietny lep®« rezultaty.

Reprezentacji nie może zcatawtać je
den ezłowiek, mnri być kapitana» tozy- 
oeobowy, który może mieć dokładne 
obserwacje eaoblate. Nie będrie on *a- 
stewUl składów według twwłmwyjnyeh 
informacji.

Jeśli idzie o mecz to najmniej podo
bał rai się Janik. Kto słyszał, by bram-

Bokserzy Włókniarza 
obrzuceni kamieniami
w Piotrkowie

Uaatokma’ POZdatmOŻdŚr0j7,Od6!|i<,-i- ”• ^bł- *’W,<nia K™1e-
ą ■ wypadła nader blado. Ud | korni-r. Po rzucie rożnym pod ’ • —

nosi Się to zarówno do obrońców, i»k hnwtk| wielki» ««niiaau-..,
: do mn pomocy, jak i zwłaszeza de (|oi|a)a fl4|M|ołrf

C8 i“‘ -Hnde Hrarla. Ztołonięty J*rak tołerwe.
późne i Węęray prowadzę

ani*, pil.
: przebiły. Takich wojen s W»mi życzy- ria| Trwhe artyrty, Ы>у eae ■ lego wy- 
i ГОУ aobit juk najwięcej (ale ahyha ^’ krzesał- Mpsicie konieczni- sprowadzić

ki nie powinny grać w piłkę.
Węgrzy wygrali zasłużenie, demon-

nieraz podkreślaliśmy, te piBt* nożna 
wymaga dwóch zasadniczyeh j nieod
zownych elementów: szybkości | awrat

ni u wat »byt 
1:0,

n«ięi Jeśli się tei° ma’ "*• P“' r«ją »«••« ”• n«»»] poło-
mure ani ambicja, ani ofiarność, «1 f•• J>T.d Polaków Irońray aię wrM- 
raw.t jaka taka technika. Ziluttrow* 2L w".! ‘ 
li nam to plastycznie piłkarź* wągi*’ 
ąęy i ąąd»ifny, Ż* na przyszłość n»U' 
k* nie pójdzie w las Zarówno obaj 
obrońcy, i»k i obaj boczni pomocni
cy, jak i wreszcie obaj skrzydłowi ru 
szali się na tle Węgrów jak 
po miodzie.
SAMOTNE WYPADY
TRÓJKI ŚRODKOWEJ

Od tego się właśnie zaęgąło, I* ąą- 
żąca różnica trwała prze» ealy m««a 
i oczywiście musiała dać efekt taki, 
jaki byl. 2e udało nam się zdobyć 
dwie bramki, to była to włażaie sa-

muchy

4e<*, W ją min Drak pr«»jtnuje gósn* 
poiląnie j piękną, plasowaną główką 
zdobyw* drugą bramkę. Janik Inżerw«- 
niowłl H>y< późna. Jeat 2:0, Doping pu- 
hheziioiei dąhni«.

Parątan ptwertrzallwtij« w |5 mhi, 
wolnego, ’»“se w7V«d w 27 min, końray 
■ę znów n« brarakarau Węęlsr. MmM* 
ray g* И gniUAMił Janika do trieclęj 
k*ą>itulaeji. W 28 ndt|. Szu.-z* strzel« * 
dwudcitotu peru m«Wów I jM 3i0.

POMOC GRAĆI
Z widowni padają okrzyki: „pan»oc 

5T*ćr, Пмд ®*ił '“M1 bnoŁiu

nyeh rtotllłMówD. u»«*’ laiku dobrych trenerów, Mam wrażenie, . . .'7. , ‘„toto w Polsce
nott dyr. Suchar*. pro« PZPN w it druż™ nde na BWy,„ ' rtnlJ M’7 Z-vj.i'

o .t.d^e n. 8W0 wtdaów 1^^ byl. ,4 we- r^^olielii. gdyś nnri i
Ro/dania upominków (obwy i od- ,)ług mBde »fcat wioną. Skrzy , ka-ył? Gdsia j.

an*ki) rakańrayly e^it ofiejglnę, po (lł, odbi»ę*ly poci omem r.rwznta od 
której przystąpiliśmy do sondowania o- rMaty. Najleprae odkreay mieH Polacy 
plntl,

(Irntilii Miąłem wybitnego pecha
firay obydwu bramktteh, obie
obrony,

Deaki Można było «traełić
więcej niż aaeść bramek,

Jlidonkiity; Pnldt* drużyn* nie była my ,Mllt4enłe.
zła, ale później ze eagerech рммну >«ro- ’
•dło caRowicśe nerwy.

ZeWI«»: Nap»Anicy polscy cierpię
:ta indolencję etrzałowę.

Boerłioys Kohut był bardzo dobry w 
piar> -aej połowie, w drugiej rn/nęl ałę 
do. tyłu i atak stracił na wartości.

Pgroessi: Grałem « lekko kontuzio- 
w«o< nof}- -Mój bek ni* był łatwy d<»-(

w pierwszych nrintitsrh I i II połowy, i 
I Plcek, sędzia: Mecz hjł (»rowadzony 

były do by}«» kłopotów. U Polaków po
dobał mi się najbardziej Tarpan.

I Cen. ВоЛсга-Uzdouuki: Węgrzy po- 
kąeąli bardzo ładny futbol. Piwagralii-

. Ini, Przeworski: Nie mogę wowinieó 
-tałege awinii do graczy, któroy przed 
dwoma laty nie nadawali się do repre
zentacji. Twierdzę, U marny prawo- 
skrzydłowych leprayeh nii Babula i lo- 
woskrzydłowych niż Kubicki, bramka
rzy lepszych od Janika.

N» moinaiy ponwalać rabie na a**»-

grali słaba. Kto koga kryl? Gdsi* był 
Kohut? Gdaie jafcU

Wacek Kuchart Wynik stanowczo aa 
wyroki. Zwycięstwo Węgrów 4:2 lepiej 
odwwiereietlMloliy prasbieg gry. Czwarta 
bramka podła *e spalonego. Boinda po
kazał, i* niiino rewelacyjnych »«powie- 
dai — na prawym dsraydla grać nie is
tnie. Kaatilycyjnia nad nie wypaih 41». 
Slałsray niż zwykle był Cieślik.

Parpan; Kaąeli pilnować każdy *wa. 
go, a «wii ganiali jak wariaci. I kogo 
było Uuyiuać.

ITaikot Grała nam się lepiej niż w 
Danii.

Janik: Strzelali jak z armaty. Wszyscy 
nasi gracze maię pretensję do sędziego 
a cawartę bramkę («palaojeJ,

PIOTRKÓW, 19. 9. (Tel. wł.) —Con
cordia wystąpił* do pierwszego mecaa 
drużynowego odabiona brakiem Borow- 
.-kiego w piórkowej i Steca w ciężkiej. 
Natomiast z Brzózkę w muszej. Mecz 
nje był esnocjonujgcy i nie stał na do
brym poziomie. Najciekawszy był poje
dynek Brzózki z Kargierem, który po 
żywiołowej walce zakończył się zwycię
stwem piotrkowianina. Wyniki technic*. 
ne: (na pierwszym miejscu eawodniey 
Włókniarza): Kargicl uległ na punkty 
Braózee, Stanikowski zremisował » Ada 
mtutetn, Kaaimieeczak wygrał a Sikor- 
ekim, Kawoayńdd »nokautował w Utoń 
starciu Rejniaka, Geymin uayskał remie 
w walce a Maciejceyłdeen, Traęaowrid 
wygrał preea t- k. o. w III r. a Maria«« 
kiem, Kubasiewicz w III r. znokauto
wał Kałułnogo, Jaskóła wypunktował 
W c jn ero Whkiego.

Po meczu część szowinistycznie narta- 
wioetyeh piotrkowian obrzuciła autobue 
łodzian kamieniami.

Ostateczny wynik Włókniarz — Con
cordia 12:4.
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Wleslau Kaczmarek

Zwycięski loi polskich orlęt
Juniorzy węgierscy pokonani 0:1 (0:1)

Głosu z szarego tłumu

t#M. 1B.9 (Tal. wł.). Polska — Węgry 1:« (tW).
•ramkę uzyskał w ” oda. piarwsaaj połowy Poświat. 
śęOslował p. tutkowski, widzów około 8.OM.
Polsku Powęzka, Kaszuba, śobkowlak. Sroka, Koza, Bieniek. Sosiedek. tramp*», 

Pośzstat kodo*, Keerbeckl.
Węgry: Mezzaroe, ГаЫаа. BełUer, Anda, Palatas, Pokony. Czibor, meny, Tata. 

Szolnok, Kraonay.
Na juniorów polskich nic stawiał nikt. Mówiło się o meczu mało, lę

kliwie z wyraźną obawą o wysoką porażkę. Samych piłkarzy nastawiono 
na walkę o możliwie najmniej kompromitującą klęskę. Bo jakże! Nasi chłop
cy występowali z orłem na koszulkach po raz pierwszy, podczas gdy Wę
grzy mieli za sobą szereg świetnych sukcesów na arenie międzynarodo
wej. Prezes Sebes w wywiadzie prasowym zapowiadał zwycięstwo Ma
dzi ai ów różnicą kilku bramek.

Kiedy w Łodzi na kilka godzin przed meczem r ozmawialiśmy z saefem 
Wagiel skich juniorów, powiedział

nok, a w chwili po nim V31aa doszli że przegrali zasłużenie, tłumaczyli się 
do strzału, piłka wędrowała w pod- 
aśobM rojony.

„ . . - ' n,m'
__ Obiad był wprawdzie skromny, ale WYNIK BĘDZIE DOSKONAŁY.
W obawie • wysoką porażkę, na stadion ŁKS przybyła nieliczna mk 

wa łódzkie stosunki ilość widzów. Miłośników futbolu bardziej odstraszała 
perspektywa klęski, niż zimny, po-rwisty wiatr

NA TYŁACH
Z trójki pomocników najbardziej 

podobał się Anda. Palatas, który nie 
potrafił dać sobie rady z Poświatem, 
jak na internacjonała, przegrał zbyt 
dużo pojedynków.

Obaj obrońcy grali bez zarzutu. .
Meszaros w bramce interweniował 

parokrotnie w bardzo gorących mo
mentach. Ryzykanckim wybiegiem na 
10 min. przed końcem zawodów obro
nił zdawało się murowaną bramkę, 
ale opłacił to niegroźną zresztą kon
tują.

nadspodziewanie słabą formą. Kierow
nik ekipy, tak absolutnie pewny przed 
meczem wysokiego zwycięstwa, mó
wił:

— Nie przypuszczałem, że tak do
brze gracie. Nasi chłopcy sprawili za 
wód. Byli w formie tak słabej, jak ni
gdy jeszcze.

I, tak to się często w polskim pił- 
kłrat wie dzieje, na przekór wszelkim 
rachubom, wbrew wszelkim opiniom, 
odnieśliśmy zwycięstwo. Powiedzmy 
to sobie od razu: wygraliśmy zasłuże
nie, a goście mogą być bardzo zado
woleni. że skończyło saę 
bramce.

na jednej

boisko stro- 
byli pewni 

swej wyższości, w nic

dawał po prostu istnieć Tothowi. Po 
przerwie, gdy kierownictwo napadu 
Węgrów objął Czibor, Koza miał mo
menty słabości, jeden z nich omal nie 
kosztował utraty bramki, ale trzeba 
wziąć pod uwagę, te napracował się 
co niemiara. Szwankowały podania do 
przodu. Pod tym względem zresztą 
zawodzili i obrońcy, uparcie balona
mi wysyłający piłkę w pole. Silny 
wiatr kilka takich nieczystych wyko 
pów zniósł na róg i stąd stosunkowo 
duża (4) ilość kornerów po przerwie.

PO MECZU

Po meczu goście nie byli zbyt sko
rzy do rozmów, Stwierdzali zgodnie,

BOGATY KUZYN
I UBOGI KREWNY

O łe Polacy wyszli na 
pieni, speszeni. Węgrzy 
absolutnie
chyba bardziej nie wierzyli, niż w j Powązka w bramce nierównymi wy 
swój zdecydowany sukces. Pierwsze biegami wywołał wiele niepokoju, 
ich akcje nosiły znamiona nonszalan
cji, pewności siebie, dochodzącej aż

boisku znalazło 
białych koszul- 

Sroka, masował 
a już wszedł na

Węgrzy skarźyK się, że Polacy gra 
li w... 13-tu zawodników. Był istotnie 
taki moment, że na 
się 12 chłopców w 
kach. Kontuzjowany 
sobie na aucie nogę,
jego miejsce rezerwowy. Sędzia Rut
kowski dostrzegł tę zmianę, i przer
wał grę. Na boisko wrócił Sroka. Cały 
incydent trwał nie więcej, niż 15 se
kund.

Wiesław Kaczmarek

Bokserzy, swym starym zwyczajem 
„spuchli" i po przerwie nie istnieli nie
mal na boisku. Nie pomógł nawet Ko- 
muda, który na prawym skrzydle zapu
szczał się 
tera. Ale

piłkarzg
URZĘDNICZKA

Irena Boye — urzę 
dniczka:

— Wiadomo — 
znajomy „nawalił*4. 
Obiecano mi bilet, 
ale prawdę niówi sta 
ropolskie przysłowie 
u obiecankach. Żeby

„czarnym rynku" trzeba 
niż w moim biurze!

żałuję, że nie oglądałam

CH ________ __ _______ _ _ - PIERWSZE SKRZYPCE
4o zarzkztaniałości, z jaką bogaty ku- ' W pomocy pierwtze skrzypce grał 
zyn traktuje „ubogiego krewnego“, i Sroka, który doskonale rozumiał się 

Polacy szybko wyczuli ten nastrój!--------------  r------. r----- . .
przeciwnika. Po kilku minutach na- 1 i prawym obrońcą Kaszubą. Krasz- 
glw zerwali się do ofensywy. Dwa nay nie miał z Szolnoka żadnej po- 
•3, tezy razy piłka powędrowała na ' ciechy, każde bowiem podanie od łącz 
lewe skrzydło do Rembeckiego. Fa- nika podejmował wszędobylski, nie
bian zastopował ataki małego Porno- zmordowany Sroka Co jest ważne, 
rzanina. Przerzut na prawą stronę. Są pomocn.k polski umiał wygraną piłkę 
stadek, jakby lękliwie, nie dowierzając podać, umiał zatrudnić swych kole-1 °
wławiyni siłom, minął Reitlera i po- gów w napadzie.
dał. Tą stroną „azło" lepiej. ' F' ’

Meszaros już w 7 min. interwenio- starcie, w drugiej połowie jakby o- 
bardzo gorącej sytuacji. Po- padł na siłach. Nie znaczy to jednak, •

często pod bramkę mjr. Bet- 
bramkarz tenisistów wykazał 
dobrą klasę i jeśli Janik, 
Wyrobek. Hymczak i kilku- 
innych straci formę, to kto

________ i
Polacy szybko wyczuli ten nastrój ! zarówno z prawą stroną napadu, jak

POWRÓT DO MTAST 
RODZINNYCH

Bokserzy warszawskiej Legii: Grze
lak i Flisiak opuszczają ten lub. gdyż 
ukończyli służbę wojskow i udają się 
do swych rodzinnych miast Flisiak je- 
swych rodzinnych miast. Flisiak je- 
dzie do Gniezna, a Grzelak powraca

Ucy atakowali z całą ambicją młodych by Węgrzy mogli spacerować lewą flan 
łat, całym swym temperamentem. , ką Musieli walczyć o każdą piłkę ró 

Węgrzy byli wyraźnie zaskoczeni, wnie zaciekle, jak ich koledzy z pra- 
Jeszcze bardziej od animuszu gospoda wei strony.
esy, zdumiewała ich staranność w o- 
penawanń piłki, składne podania, 1 doń początkowo 
srybkość, start, więe wszystkie te atu najautyczniejsze „źrebaki" Tworzy .

Bieniek na lewej stronie po dobrym BACZNOŚĆ PŁYWACY’
1 Warszawski AZS otwiera z dn;em 1 

dziernika zimową pływalnie w Domu 
demickim, pi. Narutowicza. Zgłoszenia na 
wynajem godzin przyjmuje sekretariat 
AZS, Dom Akademicki, pi. Narutowicza 5 
pok. 201, w godz. 12 — 15.

paź 
A Ir a-

o frfęsce
PALACZ

JFitold Urobek — 
palacz:

— Najpierw mu- 
saę powiedzieć o bi

letach. Niech PZPN 
wróci do normalnej 
przedsprzedaży; da
ją bilety różnym 
związkom i biurom,

a potem nie można ich wcale dostać. Do
piero przed sarny mineczem jest pełno 
handlarzy. Dobrze, że im się teraz nie 
powiodło i musieli oddawać bilety po 
tańszych cenach!

W tej chwili wtrąca się żona ob. Żrób 
ka:

— A nie mówiłam Ci, żebyśiny nie 
wydawali pieniędzy na mecz. Lepiej by
ło zjeść parę ciastek! Jest to zresztą je
dyna interwencja niewieścia i p. Próbek 
ciągnie dalej:

— Węgrzy byli o klasę lepsi. Nie 
można winić naszych. Mniej umieją, 
więc przegrali. Janik puścił fatalnie 2 
bramki. Szczurek wypadł bardzo źle. 
Parpan przereklamowany!

Zato sędzia — buzi dać! Najlepszy 
na boisku — wszystko widział!

Węgrom w ogóle nic nie można za
rzucić. Prawoskrzydłowy jak maszynka, 
bramkarz jak pantera! Piłka szła od no 
gi do nogi!

Kpt. Alfus nie powinien zbyt często 
zmieniać składu. Trzeba urządzić ple
biscyt wszystkich sportowców, niech gjo 
sują jak ma wyglądać drużyna narodo
wa, a potem otoczyć ją opieką.

kupić bilet na 
zarabiać więcej

Zresztą nie 
meczu. Radio zamknęłam już przy Ma
nie 2:4.

SZOFER
Stanisław jawor* 

ski — szofer.
— Szkoda mówić 

u tym meczu! Jik 
nasi grają mecze li

to widać ten 
ten gorszy, a 
wszyscy byli

miałem przy-

gowe, 
lepszy, 

w spotkaniu z Węgrami 
„do bani“.

Na stojących miejscach
gotowane kasztany. Jak kto by wstawał, 
to buch go w kapelusz i gość więcej nie 
przeszkadza. Ale teraz nikt nie wsta
wał. Nie było o co się denerwować. 
Przegraliśmy zasłużenie.

Janik ponosi winę za 2 bramki. Par- 
pan był dzisiaj pod psem. Jednym z naj 
lepszych był Bobula. Alfus powinien za
mienić Kubickiego na Mordaiskiego, -a 
Janika na Skromnego.

Węgrzy nie mieli słabych punktów. 
Najlepszy bramkarz, prawy obrońca s 
popisowymi nożycami. Całość lepsza od 
naszych o klasę. Obozu nie można orga
nizować na tydzień przed meczem. Trze 
ba sprowadzić trenera zagrarticznego i 
wciąż

Ten isiści kopię lepiej
Było na co patrzeć w meczu piłkar

skim bokserzy — tenisiści. Takich hu- 
morysycznych momentów nie oglądała 
jui daumo publiczność warszawska.

Zespół tenisistów wzmocniony Zie- 
mianern wygrał spotkanie bezapelacyj
nie 4:1, wykazując lepszą grę zespoło- n(tPr(»wdę 
wą i techniczną. ( Skromny,

dziesięciu 
wie, czy kpt. Alfus nie powoła go do
reprezentacji.

Jego jedynym konkurentem mógłby 
być dyr. Zaplatka, niestety nie uszyto 
do tej pory odpowiedniego kostiumu dla 
króla sędziów, a robinsonada w mary
narce nie jest wskazana.

W7śród tenisistów wyróżnili się: Sko- 
necki dyskusjami z sędzią, red. Toma
szewski wzrostem, kpt. Challier ostrą 
grą, a dyr. Kleiber ładnymi wykopami.

U bokserów bry lował przez l minutę 
prezes freudowski jako kierownik na
padu. Później niestety „stracił parę*. 
Nieźle zagrywał p. Lissowski, Sobkouiak 
i Ba żarnik. Kpt. Neuding grał cia
łem**, a że kryl wysokiego jak tyczka 
red. Tomaszewskiego, więc prasa była 
zdecydowanie poszkodotoana.

Ponieważ wsoysey zdau ali sobie spra- 
teę: iż „popisują się** na odbudowę sto- 
licY, schodzili z boiska zadowoleni,

ŻOŁNIERZ

KoloWładysław 
dziejczyk — żołnierz

— Szkoda mówić 
o tym meczu! Je
stem tak zdenerwo
wany, że jeszcze -vło 
sy stoję mi dębem! 
Najgorszy to ten Ja
nik. Ludzie mówili, 

nie 
ale

że oblókł się w kilka swetrów i 
mógł się ruszać. Rzucał się dobrze, 
na... ziemię!

wy

uczyć!

ABSOLWENT SGH
Jan Boguszewski — 

absolwent SGH: w 
grze naszych repre- 
:cntrn’ >w braky'’vło 
przede wszystkim in 
teligencji i sprytu. 
T fgrzy przewyższali 
pod tym względem 
o kilka stopni. Nie 
i.ożna wystawiać do 
reprezentacji zawod

na podstawie jednej improwiza-
iNikt z naszych nie krył. Najlepiej 

padł Gracz.
Nie znam nazwisk Węgrów, ale naj

lepszy to ten łysy na prawym skrzydle. 
Pierwszorzędny! Hrąmkarz jak wybił, to 
piłka szła aż do Janika.

Jeszcze było dobrze, jak było 2:3. Ale 
potem .

Co robić, żebyśnty nie przegrywali?

Albo ich wszystkich dobrze skrytyko
wać, albo pozmieniać.
technikę

ników
cji. Janik był dosk- ’aJy w meczu z Cze 
ełianii, ałr teraz grał okropnie!

Goście byli lepsi technicznie, takty- 
rznie i doskonale strzelali. .Nasf piłką, 
rze zbyt woliii, bali się oddać strzał na 
bramkę.

,-i Obydwaj łącznicy Tr.mpisz i R»- PIŁKA W BYDGOSZCZY 
i, I doń początkowo rwali do przodu i«k #Y[>GOsZcz, 19.9 (T.I. wł ). M

goszc^y ^rozegrana spotkanie piłkarskie o 
miiiłnśltwo bomotza ‘pomiędzy Cułśyią z 
Inowrocławia a miejscową Polonią, zakoń
czone wynikiem nierozstrzygniętym 2:2 (1:1) z największego sukcesu.

tw, e&ławafiiłiry przed meczem ły się wskutek tego wyrwy, price któ
•-л л * X 1 4 л ъ/л И ł) n w r-\ *> <ł nfa.re dość łatwo przechodził napad nie
przyjaciela. Po półgodzinnej hasani- 
nie dostrzegli błąd. Cofali się odtąd 
niekiedy bardzo głęboko do tyłu.

2 FAZY GRY NAPADU
Napad miał dwa okresy w meczu.

Madaśarom --------  ---

KONCERT „ORLĄT“
W 41 mm. po całej serii groźnych 

ataków, Poświat zakończył celnym 
strzałem długotrwałe oblężenie bram 
ki Meszaroea. Orlęta prowadziły 1:0,
ale nadal nie ustępował nastrój niepo- Pierwsze 45 minut chętniej forsowano 
koju i obaw. Pierwsze 45 min. grali ąrę środkiem i wtedy Poświat miał 
Polacy z silnym wiatrem — twierdzo tuż obok siebie Radonia i Trampisza. 
ao aa trybunach — co będzie po Krótkie ich podania pod bramką, ty- 
przerwie, gdy ten wiatr ponosić bę- powe dla szkoły krakowskiej, nie mo 
dzie strzały z podania Węgrów? : gły przerwać muru Węgrów nato-

Tylko 3 minuty drugiej połowy na- wywoływały kotłowaninę, prze
leżało do gości. W 4 mm. Poświat rywaną nalczęściej jakimś mocniej- 
dalekim podaniem wysłał w bój Są «Y® *Aopem pomocników albo o- 

siadka. ten ostro strzelili. Meszaros i brońców gości.
. . . , -tl - nryprwlp rfre na flanschwytał z największym wrysiłkiem. 

Od tej chwili stroną atakującą byli 
Polacy. Z drobnymi przerwami nie da 
li sobie odebrać inicjatywy do końca 
meczu. Okresami formalnie gnietli 
przeciwnika. Zdenerwowani goście, 
kłócąc się między sobą, przenosili 
złość na przeciwnika. Gwizdek sędzię 
go przerywał grę dość często. Pan 
Rutkowski napominał Węgrów, wzy
wa, ich do fair gry. Goście stracili 
spokój, stracili pewność siebie, zagu
bili się pod wpływem napor^ Polaków

Goście zademonstowali system WM 
w dużo lepszym wydaniu, niż udawa
ło się to Polakom. Taktycznie Wę
grzy nie popełniali tak wielu i tak 
— niekiedy — ralących pomyłek 
Umieli utrzymywać grę przyziemną, a 
kiedy gospodarze usiłowali zdobywać 
teren długimi górnymi podaniami, zbie 
rali je głowami daleko dokładniej, niż 
usiłowali to czynić Polacy. Trudno im 
też czynić wymówki z powodu opa
nowania technicznego. Nie była to 
ekstraklasa, ale obyśmy na polskich 
boiskach widzieli w ligowych zespo
łach chociaż taką Czemu więc prze
grali?
ODPOWIEDŹ ZWYCIĘZCÓW

Na to pytanie odpowiedź mogą dać 
tylko zwycięzcy Om bowiem dykto
wali tempo, styl gry, do nich przez 70 
co najmniej minut należała inicjatywa. 
Byli w pełnym tego słowa gospoda
rzami

Doskonale wywiązywały się polskie 
formacje defensywne. Para obrońców 
Kaszuba — Sobkowiak wykorzystując 
świetne warunki fizyczne, całkowicie 
zablokowała dostęp do bramki flan
kami. W środku uwijał się Koza, 
który wprawdzie nie zawsze umiał 
należycie wypełniać swe obowiązki 
stopera, ale w pierwszej połowie nie

p

Łyd-

ic-k

na meczu

torbą cu- 
dziś dnia.

prosper u-

od- 
im- 
tui-Po, przerwie rozszerzono grę na flan . 

kę, niestety tylko jedną. Prawa strona 
zatrudniona była często, nazbyt nawet 
często, podczas gdy Rembecki stał na 
lewym skrzydle, oczekując piłki jak 
zmiłowania. A szkoda. Kilka jego za
grań wskazywało, że i na tej stronie 
można wiele zdziałać.

W sum:e jednak polski atak był 
ruchliwy, agresywny. Dokładnymi po
daniami dezorganizował defensywę 
przeciwnika, chłopcy wygrywali więk ■ 
szość indywidulanych pojedynków, za . , ...
sługiwali na pochwałę za wszystko, opaski, albo na piersiach tabliczki, 
tylko nie za strzały. Tych było sta- [ zachrypli biedacy. 
nowczo za mało. A Orlęta chciały do- , Trochę wujkowi mina zrzcdla, gdy za- 
słownie wjechać do bramki. Naikla- miast 400 zł „kasa na ulięy" kazała mu 
syczniejszym tego przyładem była 31 zapłacić 1600 zł za górną trybunę, ale 
minuta drugiej połowy, kiedy to po i to się pocieszył. 
długotrwałym oblężeniu Powiat wy-I 
ciągnął bramkarza w pole, ale zamiast 
strzelić odął Trampiszowi, ten trafił 
do pustej bramki, ale Fabian wybił 
piłkę z samej linii.

RAIDY CIBORA
Przy tym i innych drobniejszych 

błędach, polski kwintet ofensywny 
przewyższał jednak zdecydowanie ana •

Wujaszek
R/A JECHAŁ do mnie daleki 
krewny, ot luki „/dziesiąta* wodi

po kisielu" ale, że ongiś dawno, dawno 
zjawiał się zawsze z wielką 
kierków, więc był « został do 
tytularnym wujaszkiem.

ICujaszek prowadzi dobrze
jącą aptekę, gdzieś pod Suwałkami i raz 
na rok zjawia się w stolicy „dla 
świeżenia się". Jak żyje na żadnej 
prezie sportowej w W arszawie, ani
uet w rodzinnych Suwałkach nie był. 
Wobec tego zabrałem go na mecz Pol
ska — lAęgry! -

Już od rogu Piusa i IPiejskiej towa
rzyszył nam głośny szept „trybuna, try
buna — górna — loże, loże". Bardzo 
się to wujaszkowi podobało:

— Co za wygoda — mówił — za
miast tłoczyć się przy paru kasach po 
prostu kasjerzy stoją na ulicy. Jednak 
tu u was dba się o człowieka i jego 
czas. Tylko ci chłopcy powinni mieć 

, oż

— Czemu oni gwizdżą?
Niestety i ja też nie wiedziałem!
Po meczu już wracaliśmy do domu, 

wujaszek zapytał:
— Taka piłka to pewnie bardzo 

ga?
Powiedziałem, że kosztuje około 

złotych.
Wujaszek bardzo się zdziwił!
— To dla takiej małej sumy 22 lu

dzi tak pracuje. Czy nie lepiej było ku
pić dwie, albo nawet tyle, żeby każdy 
miał swoją. Nie potrzebowaliby się tak 
męczyć przez 2 godziny.

Ale mecz się wujaszkowi bardzo po
dobał..

1KO

— .1 jednak nie/rrmeda. że w JTarsza- 
wie likwidują inicjatywę prywatną!

Szybko obliczył, że zarobek prywatne 
po inicjatora wynosi 300 proc, i westch
nął:

— Gdybym ja tak mógł w aptece—
Kiedy już usiedliśmy na swoich miej

scach widząc czterdziestotysięczny tłum 
zauważył, że jest nawet więcej ludzi niż 
Ostatnio w Suwałkach, gdy przyjechał |

logiczną linię Węgrów W pierwszej t z tańczącym niedźwie
połowie groźny tam był prawoskrey- I d„iem 
dłowy Czibor Jego solowe raidy stwa - .......................
rżały na tyłach polskich wiele żarnie 
szania, ale ostatecznie cały strach koń 
czył się na przedpolu. Po pauzie Czi
bor przeszedł na środek napadu. I tu 
wywoływał zamęt, nie mógł jednak zna 
leźć zrozumienia u swych partnerów

Na lewym skrzydle Krasznay, o któ 
ryni mówiono, że stanowi najsilniejszy 
punkt Węgrów, miał ledwie kilka u- 
danych zagrań Tylko na tyle pozwo
li Kaszuba.

Obydwaj łącznicy byli tak zaabsor
bowani wzmacnianiem defensywy, że 

I kiedy nawet pod kooiec nacn Szol

IPyjaśniłem mojemu gościowi pobież
nie zasady gry, wskazałem najbardziej 
popularnych zawodników i sędziego. 
IFujaszek u milczeniu obserwował prze 
bieg zawodów, wreszcie po decyzji ar
bitra bicia na naszą bramkę wolnego, po 
jakimś faulu Cieślika, gdy na widowni 
wbuchły gwizdy zmarszczył się:

— V nr.s w Suwałkach to pan sędzia 
grodzki na takie coś by nie pozwolił 
i od razu opróżnił salę, a nawet grzyw
ną ukarał gu izdunów. Ot co!

Później tylko zapytał, gdy obrońca wę 
gierski podał pitkę do swojego l 
rza, e publiczność znowu gwizdała:

Trzeba zbadać 
węgierską i nauczyć naszych 

samo!

EKSPEDIENTKA
Halina Maroszek — 

ekspedientka: — Ja 
nik podobał mi się 
do chwili rozpo ■ ę- 
cia meczu. To ładny 
chłopiec! tira jed
nak bardzo źle i już 
wolę cudzoziemca — 
ego zielonego Węgra

z bramki. Ślicznie broni i też jest przy
stojny!

Strasznie zawiodłam się na sporcie. 
Takie lanie, aż przykro. 1’rzedtyni lu
biłam sport i sportowców. Teraz lubię 
tylko sportowców! Na mecze nie będę 
chodzić. Po co patrzeć się na takie klę
ski.LUBLINIANKA — 

POMORZANIN 5:1
LUBLIN, 19.9 (Teł. wł.). Rewanżowe 

spotkanie piłkarskie ZZK Pomorzanin — 
Lublinianka przyniosło po b. żywej na 
wysokim poziomie stojącej grze zasłużo
ne zwycięstwo gospodarzy 5:1 (5:1). Bram
ki dla Lublinianki uzyskali: Jezierski 2, 
Rużyło, Rożek i Kraiński (z karnego) po 
jednej. Dla gości honorowy punkt padł i 
ze strzału ich najlepszego napastnika Ka- Proszę pańswa, właśnie przed chw roz 
mińskiego. Pomorzanin wystąpił bez Rem- 
beckiego, który został wyznaczony do 
reprezentacji juniorów przeciwko Węgrom 
z rezerwowym bramkarzem Margulskim.

Mecz wczorajszy należał do najładniej
szych spotkań rozegranych w Lublinie po 
wojnie, a zwycięstwo Lublinianki Jest tym 
cenniejsze że Pomorzanin wygrał przed 
dwoma tygodniami z drużynę Lubelską 
6:5, przed dwoma laty zaś 6:0

★
LUBLIN, 19.9 (Tel. wł). Reprezentacja 

piłkarska Miejskiej Rady narodowej roze- 
i grała zawody towarzyskie z drużyną 
| dziennikarzy lubelskich. Mecz zakończył 

się wynikiem remisowym 1:1.

TURNIEJ „DZIKICH" 
PIŁKARZY W WARSZAWIE

Stołeczny Klub Sportowy Polonia miał 
doskonały pomysł organizując w paź
dzierniku turniej piłkarski dla niestowa- 
rzyszonych. O tym, te pomysł jest dobry 
świadczy takt wiotkiego zainteresowania 
turniejem wśród niestowarzyszone) mło
dzieży, która indywidualnie i zespołowo 

, zgłasza udział w zawodach.

e„ŁT< Ostateczny termin zgłoszeń upływa
bramka-1 K bm Zapisy przyjmoje sekretartat Po- 

| tonii, Sśe»ma 22, W P-. w godz. 17—1».

UCZEŃ
Andrzej Gucewicz 

— uczeń: — Spo
dziewałem się, że bę 
dzie lepszy poziom i 
wyrównana gra Nieste 
ty przewaga należała 
do Węgrów. Byli 
szybcy, mieli lepszy 
start do piłki, lep
sze podania. Uwa

żam, że wynik odzwierciedla całkowicie 
mecz. Janik też nie był bez winy, ale 
winnic należy cały zespół. Byliśmy słab
si. Jedynie pierwsze minuty spotkania 
należały do nas.

Najgorzej wypadł moim zdaniem le- 
woskrzydlowy Kubicki. Bezwarunkowo 
najlepszy Gracz, chociaż • on czasami 
zawodził. Cóż jednak sam mógł zrobić?

U Węgrów podobał mi się najlepiej 
prawoskrzydłowy i bramkarz. Sądzę, że 
należy odmłodzić drużynę, a rezultaty 
nie każą długo na siebie czekać.

Kibic prŁy głośniku

podczas meczu Polska-Wągry
począł się mecz piłkarski Polska — Wę 
gry. Gra jest wyrównana i toczy się 
raczej na środku boiska.

— W chwili, gdy mówiliśmy państwu 
o wydajnej pomocy udzielonej Węgrom 
ze strony naszej pomocy, padł w 19 min. 
niespodziewany strzał Bozsika nr, bram
kę i — niestety — goście pro
wadzą 1:0.

No, ale do końca meczu pozostało je
szcze wiele minut i miejmy nadzieję, ze 
nie będzie tak źle

Oj, oj, oj!... IF tej chwili bardzo nie
bezpieczny moment pod bramką IPę- 
grów. Zanosi się na wyrównanie. Gracz 
podaję piłkę Cieślikowi, ten Kubickie
mu, a ten... jak zwykle — partoli.

Po meczu...

\ / /
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Zasłużona klęska Warszawy TT' .пьтппо ,4» • • , * .. . y Ha Węgrzech starczy robotyŚlązacy gromią zdezorganizowaną ósemkę Stolicy 12:4

Zażarta walka
azarnik - Sieradzan

NOWY zarząd WOZB, wybrany w ubitym tyfodnia niezbyt szczę
śliwie rozpoczął swą dztałaln oii. Fakt, Iż na ringu przeciwko re

prezentacji Śląska stanęło tylko 7-mia bokserów warszawskich — mówi 
sam za siebie. Jakież niezdrowe rozgrywki „dyplomatyczne“ zaczynają się 
dziać za kulisami Związku i zfMa ręka fest na gwałt potrzebna, aby zro
biła porządek. Dlaczego po Sferadzana trzeba było jechać taksówką, aby 
w ostatniej chwili przywieźć go aa wagą? Dlaczego nie przybył z Rado
mia wyznaczony Kotkowski? Dlaczego o zapaleniu okostnej na którą po
dobno cierpiał Waslak, zawiadotalonóWOZB dopiero w przeddzień zawo
dów? Wreszcie dlaczego nie startował Zagónłd, który przecie! był jed- 
aym ■ „wabików" osoczu“?

czysto trafia Koniudę. W drugiej run
dzie je-Mak Konrada dowodzi, że ma 
lepszą kondycję fżzycmą. Znajduje się 
oti przez cały czas w ataku i jak to śę 
mówi „siedzi“ na przeciwniku. Trzecią 

rundę wygrywa również Kom uda, choć 
nie ostrzegł się od jednego bardzo 
nego ciosu ślązaka.

sil-

Zagórski zjawił ńę • trzema kałami 
nadwagi, tak jakby nu- nie wiedział, że 

ma startować w reprezentacji (a prze- 
cśeiż w przed«taioń wij się odbyć men 
Budowlana — Polonia, odwołany w pią
tek), Ciekawe jest czy i na tym meczu 

jeśli by doaredł do tkadea, Zagórzu 
maałby nadwagę? Na wszystkie le pyta
nia niewątpliwie postara się odpowio- 
Aaieć WOZB. (Jaka alka da, te nowego 
paseooea rae było na meczu!).

DEBIUT KWAŚNIEWSKIEGO
W pół średniej Sznajder pokonał

Mutanta KwaśniewAir.go. Pnta pśerw- 
«ее dwie randy waBca toczy się tylko ж 
minimalną przewagą ślązaka, który wal- 
cey dość anemicznie. Kwsśnśemeśd po
siada już dość bogaty repestuer i esę- 

sto rewanżuje aśę,
Ne początku trzecśej werezarwianin 

jeezeae próbuje atakować, ale zostaje 
powstrzymany przez ślązaka, który teraz 
mocniej bije. Trafił Kwaśniewskiego a 
prawej i po tym rlorie wwrezawiard-n po- 
zostaje twi mecie de „6“. Do końce wal- 

I
lei Sznajder nie wyąrawaę juń inicjaty
wy « rąk.

W średniej walkmssr <0. ЯНмь

Zakrzewski

de-

W półciężkiej Urbaniak w 2 r. o»ok»- 
utoował Wożniaka. Już od p jczątku wał-1 

ki było jasne, że Wożniak musi prze

grać przez k. o., a to dlatego, że nie po
siada on szczelnej gardy. Urbaniak tra
fia bez trudu. Okazja do dokowania 
decydująreęo rioau nadarzyła "ię w dra 

gim starciu.
W ciężkiej AerhodrJd wygrał przez j 

dyskwalifikację a PatercWem. ólązok Ml 
mocno ale nieczysto i trafiał po karku. I 
Po dwu napomnieniach został odesłany 
do rogu w trzeciej rondzie. Jak już na 

wwtępie wspomnieliśmy, Arehadzki nia 
j potrafił zablokować się do<tateesnie i 

j prze* to kilka razy znałaał się w cięż
kiej sytnacjl. ArehecHd jest w dałszym 
ciągu bez fermy i nie miał dostatew»»ej 
szybkości, aby wyprzedzać ciosem śląza
ka.

Prowadeił wołki no rajngu bo»tkso tątra 
wnie p. Masłowski z Poznania. Pmdcto- 
wwM pp. Bielewicz, Derda 1 Federomśez.

dla Cebuaka

•kład bedaie wyglądał 
Kasperczak. Grzywo«», 

Antkiawfez, Rademacher,

— Jestem przekonany. że Kaapar- 
cz-k zrobi wagę muszą na mecz z 
Węgrami (16-ga piźdz'errlka) mówi 
nam kt-pilan PZB, Derda. Uważun, !• 
jest on jednak lepszy od Kargiora i 
dlatego mój 
czyha.

Tak więc, 
następująco: 
Csortak l
Chychła, Cabulak i Zagórałri, Szymura 
i Klinteckl.

— A więc w dwu kategoriach po- 
jedzie po dwu reprezentantów?

— Sądzę, że tak będzie najlepiej. 
W średniej uważam, ża zarówno Ce- 
bulakowł fok | Zagórskiemu należy dać 
możnoić otrzaricanla się ze spotkania
mi międzynarodowymi. Ponieważ na 
Węgrzech rozegramy dwa mecze, więc 
dla dwu starczy roboty. Jeśli chodzi 
a kategorię piórkową, to pamiętam, 

l śe Antlciawłcc w oaaaie aaUśaścb spe-
JC. Cryitmla | tkań z Węgrami, walcaąc ł Facheram,

Konsylium lekarskie obradowało
nad uzdrowieniem polskiej

NOWARA MA ŻÓŁTACZKĘ!
kiąziwy równaed nie przybył! w zopo- 

wńerlmenym składzie, jaśdkołwsek jeee- 
eoe w sobotę глротпаЛЛ przybycie No- 
wery. Okazało aię jednak w oetrtniej 
chwili, ii tm zawodnik, ma żółtaczkę.-

Łatwe rię domyśleć, że w tych warun
kach Waswzawa mueiała ponieść klęskę 
i to znpełnie zeshrtenę. pruegrywając 

4:11 ’
Jeśli chodzi o poziom boksu to był 

ne ogół dość slcby. Wielu zawodników 
zawiodło. Bardzo słaby dzień miał Pa
tera, zsatomirwę Sołd-owiełt był zupełme 

innym zaworlrsikiem, niż tydzień temn. 
Nie wiele Sołrkowiakowi brakowało do 
pokonanie Grzywocza. Babrzycfci po dłuż 
■rzej przerwie Jerd jeezcae bez kondycji brak w{a<jg okręgowych.

h i Drużynowe mistrzostwa nie wypadły 
Skry w druży-1 oks^le, .Dzień P. Z. L. A.“ przeszedł

■ 1 ‘ 
cicho, bez echa. Juniorzy nie doczes.ili 
się mistrzostw Polski, trenerzy nie ru
szyli się w teren, propaganda nie w; 
zała najmniejszego przejawu życia.

W tych warunkach koniecznym 
zwołanie najwybitniejszych znawców ra- 
acej lekkoatletyki, celem znalezienia wła 

ściwej drogi ku lepszemu rozwojowi.

— „I >————, -————■ — —» - -
ło“ — mówił dyr. Askanas. Nie chce- j 

my poru-zać rzeczy minionych. Chcemy; ,]г;оч..к|с, 
pracować!

Referując plan P. Z. L. A. — 
Askanas i dyr. Gz. Foryś pragnęłaby — O ZWIĘKSZENIE 

ażeby —r w ciągu najbliższych 4-eh lat PROPAGANDY 

każde miasteczko i każda gmina posia
dała ćwiczących lekkoatletów, ażeby każ
dy obywatel przeszedł pewne przeszko
lenie lekkoatletyczne, ażeby każdy okręg 
miał odpowiednią drużynę reprezenta

cyjną
Chcąc zadaniom tjTU podołać, należa

łoby urzącMŹ we wszystkich wojewódz
twach ośrodki szkoleniowe P. Z. L. A„

fizycznej. Zupełnie dobrze wyątadł de- j 
biot Kwaśniewżkieio ze ,r 
nńe warszawskiej, który aaałewnoawtrownI 
joź zirprłnie dobrą technikę, ale wąteł- 

ny brak rutyny.
Arrhadzła jest w ctatazynt ciągu bez 

formy i niezbyt dobrze radził sobie z 
^dzikim“ Paterokienu

W drużynie ślądetej 
ratraki, który poczynił
Snwjder zbyt nastawił

podobał rif Gó- 
duże po^fpy-— 
się na defensy-

i Zagórskiego
wypad! bardza blado. Fecher po pro
stu nia leżał mu, gdyż walczył s od- 
wrolncj pozycji. Dlatego Więc dopie
ro na midacu w Brdapeazc c zdecy
dujemy, kto będz!e walczył; Czortek 
czy Aatkiewiez. Jeśli Węgrzy wysta
wią Fechera, my przeciwstawimy ma 
Czortka.

Jeetem zdania, że w cięxk:e| KH- 
mecki kat ciągle najlepeay, a w każ
dym razie ;eat lepezy od Steca, który 
jedynie mógłby być brany pod uwa- 
89-

Jeśli chodzi o nasza stanowisko, to 
podzielamy wybór kapitana Derdy. 
Można by mień ieoecze pewne wątpił 
wcścf odnośnie oęoby Kolczyńakiego, 
lecz jak wiadomo, „wojnie“ oa ciągło 
z kolanem i należy mu dać możżość 
wylrerc wfzda nogi. (kg))

★
Po meczu ze Ślęskiem odbyło się krót 

kie posiedzenie preeyditim PZB, na któ 

rym wyjaśniono, że ne Węgrzech re-pro- 
araOeeja polska stoesy ty&o jedno apoń- 
kanie. A więc zabieranie do Budaposo. 
tu 10-rio okobewej drużyny jeot zbyte- 
orne. W związku z powyiozym wyjaodu 
Czortka 1 Zagórskiego nśe piuewiduje 
aię. Sądnimy, żo a powodów wyżej wy
mienionych przez kąN. Derdę należało- 
by jednak CzortŚM zabrać do Budsspea». 

tu.
I jeezcze jedno: czy nie dobrze było

by pomyśleć, oby jednoeaeśnie z meczem
— „Przewodniczę konsylium lekarskie 

mu“ powiedział dyr. G. U. K. F. inż. 
T. Kuchar, zagajając konferencję w spra 
wie uaktywnienia i omówienia długofa
lowego planu pracy P. Z. L. A.

Niedobrze działo się bowiem dotąd 
w tym Związku. Na istniejących w Pol
sce 700-set miast — Związek docierał 
zaledwie do 40-tu. Zarejestrowanych za
wodników (czek) posiada P. Z. L. A. 
około 4.900. W dwóch województwach

WYBUCH BURZY
Wybuch buray spowodował werdykt 

aędziów w meczu Bazamik — Si-radzan. 
Decyzja ta zapadła zreertą jednogłośnie. 
Naszym zdaniem, Skradzan zasłużył 

preyztajmmej na remis, gdyż stracone 
punkty w drugiej rundzie mdrobił na 
fhdszu. Wydaje mi się, że walka ta 
«»zcgólmej w oczach sędziów olśmpij- 
okśch przesądzona byłaby na korzyść 
Sieradzan.. Pamiętamy bowiem debrze, 
że w Londynie derydowała przede wszy 

■tfcim końcówka i skuteczność ciosów. 
A nie ulegała wą+plłwośri, że ciosy Sie- 
radzsna w czasie niemal całej walki by- które dałyby instruktorów, podniosłyby 
ly dużo groźniejsze. Natomiast stylowy 

był BsKamik.

I
I

Grzywo«» wyłapuje

PATORA NA DESKACH
W muszej Górowski zupełnie przeko

nywająco pokonał Patorę i otrzymał 
wiele braw od warorawakiej publiczno
ści. Górowski atakował a półdystansu i 
krótkimi eiosiena często zawadzał war- 
azawisnśna. Już pierwszą rundę kończy 
Patera na deckach, gong jednak wyjaś
nia sytuację. W drugiej znów Górawskl 
w pewnym momencie trafia s lewej i 
poprawia prawą. W trzeciej ślązak wy
kazuje szybki refleks „idaie on ciągle 
aa ciosem“ wygrywają« walkę wysoko.

Grzywacz bamtao nieanacanie pokonał 
Sobkowiaka. Wir. niemal wszystkie 
cioty Sobkowiaka
ne rękawice, a wm trafia. Rundę tę wy
grywa dość wysoko ślązak. W drugiej 
walka wyrównuje aię, Sobkowisk trafia 
narhcrpiecznir prawym hakiem I lewym 
prostym. Runda wyrównana. W trzeciej 
inicjatywa przechodzi do warszawianina, 
który zadaje kilka dobrych i skujecz- 
nych lewych sierpów. Sobkowiak dosta- 
je napomnienie za trzymanie. Runda 
jednak jest warszawianina. W sumie 
Grzywo«» wygrywa jednym punktem, 
dzięki pierwszej rundzie.

BAZARNIK - SIERADZAN
Barormk wygrywa z Sieradranrju. Ns 

początku walki więcej do powiedzenia 

miał Sieradzan, który lokuje ze trzy ra
zy swą prawą, pod koniec rundy jedn ik 
Bazarnśk częściej „wjeżdża“ swymi le
wymi. W drugiej Bazamik kryje się do
skonale i Sieradzan nadaremnie stara 
aię go mocno trafić. Runda dla Bazar- 
nika. W trzeciej Sieradzan atakuje „ca
łą parą“. W pewnej chwili Bazamik po 
kontrze na moment klęka na dejki. — 
Sieradzan zostaje kontuzjowany i 
ła spływa mu krew. Pod koniec 
dwaj rywale dostają napomnienie 
darzenia głowami. Trzecią rundę

z czo- 
walki 

za u- 
zupeł-

zdecydowanie wygrywa SierstdaatŁ—

łoweęo programu na sezon zimowy, wadzić l-sty 50-ciu najlepszych wyników 
Wszystkie nasze urządzenia stoją do dy
spozycji lekkoatletów. W halach i sa
lach gimnastycznych należy organizować 
specjalne zespoły treningowe i tam, 
gdzie to tylko możliwe przeprowadzić 
należy mistrzostwa miast i okręgów.

PŁK. CZARNIK — zwrócił uwagę 
na to, że podstawą dobrej pracy 

jest przede wszystkim odpowiednia ob
sada personalna na wszystkich szcze
blach. bez czego nie może być w przy
szłości mowy o odpowiednich wynikach.

OB. BOSKI — przedstawiciel Z. M.
P. i P. Z. L. A„ jak również i

'yka- Inap. Miller — widzą przyszłość lekko-
i atletyki w koordynacji pracy pionów, z 

było 1 którymi wejść należy w ścisły kontakt.

GR, ZAKRZEWSKI — zapropo
nował zreorganizować i wzmożyć [ 

I pracę poszczególnych komisji w P. Z.I 
.Opuszczamy zasłonę na to, co by-' L A Wydział Spraw Sędziowskich winien 

i urządzać w. każdym powiecie kursy sę-
2 ‘ '■ wydać przepisy, fińską tabe-

I lę wielobojową, urządzić kurs starterów.
dyr.

w poszczególnych konkurencjach, ogła
szając je drukiem itd.

i CO MÓWIĄ TRENERZY

TRENER GĄSSOWSKI — zeprupo- 

nował powołać do życia Centrum 
Szkolenia 1-a i wysyłać trenerów za gra- 

nicę na dcszkolanie itd.

I 
I 
1 i

Kontują Propagandowo - Organizacyj
na. musi: wydawać popularne broszury 
o technice i treningu, o sposobie budo-

poziom zawodników i organizowałyby 

treningi dla młodzieży.

W KAŻDEJ GMINIE BOISKO
Każde miasteczko i gmina powinna 

posiadać boisko (z szatnią, świetlicą, na
tryskami), instruktora i sprzęt.

Tak w ogólnych zarysach wygląda plan 
(bliższych konkretnych danych referen
ci P. Z. L. A. nie podali), do którego 
pozostali uczestnicy konferencji doło
żyli wiele ciekawego matrriolu z myś
lą o natychmiastowym uzdrowieniu i po- 

prawieniu istniejącego stanu.

Dyrektor inż. t. kuchar — 
widzi drogę do konkretnych wy

ników w lekkoatletyce i spopularyzowa
niu jej przede wszystkim w należycie 
zorganizowanym terenie i to w tej for

mie, ażeby zawodnikowi z osiedla, czy 
wsi umożliwić dojście do najwyższej kia 

sy państwowej poprzez mistrzostwa 
gmin, miast, powiatów i województw.

Ta organizacja współzawodnictwa jest 
konieczna zarówno ze względu na unia- 
sowienie, jak i 
lentów.

wyszukanie nowych ta-

KLASY
należy po„_.cuc na 6

PODZIAŁ NA
Zawodników 

klas: trzy klasy (zarówno w gminach, 
jak i miastach) A. B. 1 C. które roz
grywają zawody między sobą i trzy kla
sy wyższe: powiatowa, wojewódzka i 
państwowa. Tan podział będzie dopin
giem dla zawodników do pracy nad so

bą oraz przyczyni tfę do rywalizacji wsi 

i miasta.

Najniższa klasa podstawowa ubiegać 
się będz.ie o odznakę sprawności fizy

cznej, opracowaniem której zajmuje się 
osobiście dyr. G. U. K. F.

— Stawiamy sobie za zadanie — mó
wił inż. Kuchar, ażeby w ciągu jednego 
roku uruchomić pracę i zorganizować 
zawody lekkoatletyczne w 100-tu powia
tach. Do pracy należy przystąpić natreh- 

maast. Preaaą • przedstawienie ssezegó-

MORONCZYK — podkreśla, że 

sport, że sport polski chory jest 
na brak kadry zawodowej. Wyproduko

wać należy armię ludzi, która mając od
powiednie warunki pracy, płacy i zabez
pieczenia odda się wyłącznie nauesansn 

1-a.

Wreszcie wiz. PARUSZEWSKI mówił 
o pionierskiej pracy szkół w lekkoatle

tyce na terenie województwa warszaw-1
•kiego, przedstawiając protokóły z ta- M. P. t G. U. K. F„ które to instytaejc 
wodów i t listy najlepszych wyników, • całą energią i zapałem potrafią dojść 

świadczące o tym, że w niektórych szko- do celo.

łach lekkoatletyka roiwija się I łyje. Mo seniorów w Budapeazoie aorganiaowań 
że byłoby wskazanym zwołać w porożu-' w po|*ieh ju-
mieniu z Mmirtentwem Oświaty na kib niorśw ■ węgierskimi juniorami w Poi- 
kudniową konferencją da Warszawy «■,’ 
wszystkich wizytatorów w. f. i omówić1 .......... . ■

b^hWa U ” *вГеП“ ŚLASK — LUBLIN NA RINGU
• I Drużyna bokserów śląskich, która

Przemówienia obecnych były podyfcto. mecI w Wa„„w:, ^aj.
wane wielką trosk, o przyselość U. ; Lub].ng g

W konkluzji tych przemówień płk. preztntllcją tajo miaata.

8-KA LUBLINA NA ŚLĄSK
LUBLIN, 19.9 (Te(. wł.). Zrted mec»m

bokserskim żląsk — Lublin, reprezentacjo 
Lublina przedstawia się następująco: mu
sza KomodyMki II, kogucia Baran, piórko
wa Borowski, lekka LozlAskl, póltrodnle 
Siemion II, średnia Kubicki, półciężko 
Siemion I, ciężka Golębiowtkl. Drużyna 
lubelska będzie osłabiona, gdyż nie star
tuje Głębocki w średniej z powodu kon
tuzji I Ilęllńskl w 
choroby. Choin w 
wołał swój start z 
spotkał jego mało

Czarnik — jako Szef Oddziału Sportu 
podejmie się opracowania wraz z przed- 
stawieielami P. Z. L. A. planu cało
kształtu akcji na polu lekkoatletyki.

Wprowadzenie jej w życie będzie waż 
nym wydarzeniem w historii polskiej lek 
koad etyki.

Pewną gwarancję, że program pracy 
będzie zrealizowany jest współpraca Z.

ptoltrednlaj i powodu 
wad» piórkowof ed- 
powodu wypadku Jaki 
dziecko.

Żużlowcy Śląska pokonali Pragą 37:22
Smoczyk ustanowił rekord toru

KATOWICE, 19. 9. (Teł. wł.) Pierw, 
ae z trzech zapowiedzianych spotkań naI PZ," Ł lIZCŁn A H J MI »4 a z 11 / I rt II j t-li , .

wania najprostszych skoczni i rzutni "i®,żu2]u naszych motocyklistów z ezeclio- 
snyin przemysłem, o fabrykowanie do- 4owackimi przyrvio-4o nam zwycięstwo, 

mowym sposobem sprzętu sportowego , K«prezentacja Śląska pokonała Pragę 
(stojaki, płotki, kule itd.) — wydawać i 37-22. Do zwycięstwa przyczyniła się do 

odpowiednie komunikaty propagandowe pewnego stopnia sprawa... wiz. Otóż <lo- 
i własny organ „Lekkoatleta". Komisja ; skonali zawodnicy czechosłowaccy —Ha- 
Sportowa — powinna urządzać imprezy 

(drużynowe, wieloboje, międzynarodowe 
itd.) na najwyższym poziomie organiza
cyjnym, myśląc poważniej o juniorach, 
jak również o zorganizowaniu kursu dla 
organizatorów imprez. Referat wyszkole
niowy postawić należy z całym aparatem 
trenerskim na wyższym poziomie. W pro

velka i Spinka opóźnili się na start, 
gdyż mając wizy na przekroczenie gra
nicy na Lubawce, jechali na Cieszyn, 
gdzie nie chciano ich przepuścić. Przy
byli oni z tego powodu na zawody do
piero po szóstym biegn. Havelka zdążył 

wprawdzie odbyć wszystkie swoje 3 spo 
tkania, ale za każdym razem zawiodła

Kupiuk mistrzem gór
Wójcik nie dojechał do mety

WISŁ.A, 19. 9. (Teł. wł.) W Wiśle od- 
był się kolarski wyścig o tytuł górskie
go mistrza Polski. Startowało 23 zawod
ników. Przed imprezą nastąpiła uroczy
stość wciągnięcie flagi narodowej na 

I msszt, której dokonał mistrz górski w 
roku zeszłym — Napierała.

Nie wystartował niedysponowany Wrze 
siń-ki, który pilnie trenował aię od 2 
tygodni w Wiśle.

Triwa wyścigu prowadziła a Wisły 
przez Głębce, Kubalonkę, Zameczek i i 
powrotem do Wisły, przy różnicy wonie 
sień około 500 m. Zawodnicy mieli do 
przebycia ponad 6 okrążeń po 17,5 km, 
łącznie więe dystans wyścigu wynosił 

108 km.
Po pierwszym okrążeniu utworzyła aię 

grupa czołowa, złożona z sześciu kola
rzy. W skład jaj wchodzili: Kapiak, 
Siemiński, Wandor, Leśkiewicz Jerzy, 
Sałyga i Now oczek. Po Hr.ecim okrąże
niu Kapiak i Siemiński zainicjowali u- 
cieczkę, która powiodła aię. Obaj zdo
bywali coraz większą przewagę i nie od
dali prowadzenia eż do samej mety. Po 

ucieczce ich, tylko Nowoezkowi udała 
rię trzymać za tą parą o jakie 100 m, 
reszta traciła coraz więcej. Po praeby-1 
ciu około 20 km Nowoczek »rezygnował ■ 
a pośrlgu.

Po {dętym okrążeniu wycofał się a 
wyścigu Wójcik, który w tym czasie był j 

,• 5 minut aa porą ceołową. Na i akrą-

gumę bardzo dobrze jadą- 

Sałyga na ostatnim okrą
żeniu złamał kolo i kończył wyścig 

rowerze turystycznym.

żeniu przebił 
cy Rzeźnicki.

na

GŁODNY SIEMIŃSKI

W ostatnim okrążeniu Siemiński o- 
słabł, narzekając na głód. Kapisk wido
cznie posilał się po drodze, bo wspania
le finiszując, przybył pierwszy do mety 

w czarce 3:36,53. Czas len uzstać trzeba 
za bardzo dobry, uwzględniając ciężkie 

warunki atmosferyczne.

Następne miejsca »«jęli: 2) Siemiński 
3:38,51. 3) Wandor 3:41,07. 4) Letkie
wicz 3:43,27. 5) R-zeźnieki 3:44,07. 6) 
Noworaek 3:44,57. 7) Sałyga 3:44,58. 8) 
Grynkiewiez 3:50,13. 9) Napierała w tym 
.«ornym czasie. 10) Targońdti 3:52,17. 
11) Lazarczyk 3:56,14. 12) Gabrych w 
tym samym erosie., 13) Wojcieszek 
3:57,58. 14) Mich 3:59,45. 15)-Króliko. 
weki 4:02,21. 16) Cuch 4:02,21. 17) 01- 
szew-ki 4:08,39 i 18) Pieeboriteki — 

4:29,07.

Napierała, który jechał razem przez 4 
okrążenia z Grynkieuńczem, uległ mu 
dopiero na finiszu. Weteran Targoński 
zapisał na swym koncie bardzo dobry 
wynik.

Po wyścigu nowy mistrz górski, Ka- 

piak dokonał aąraseczcnia flagi narado-

go maszyna. Spinka atartewał tylko je
den rw, przy czym uległ Smoesykowż.— 
Gdyby Czechoełowak w pozostałych 2 
biegach zajął pierwsze miejsce i zdobył 
6 pkt., to i w tym wypadku nie odebrał 

by zwycięstwa Śląskowi.

Na czwartym r.iepcu aklaryfikulmiy 
Wrocławskiego. Trcrrwał en mewiela, 
nadto startował medysponowzry, posia
da jednak wielką rutynę jeździecką, 
dzięki której potrafił zwyciężyć lep- 
szych konkurentów od siebie, ale mniej 
doświadczonych. Wrocławski zdobył nnj 
większą ilość punktów po Snsoczykn, 
mianowicie 7.

Dziura (Rybnik), któremu jeszcze 2 
tygodnie temu ani śniło się. że hcdziie 
startował w reprezentacji .91,tka i en 
do którego obawialiśmy się, że poniesie 
go brawura — wywiązał się w pełni se 
swego udania. Zdobył 6 pkt., ale przede 
wszystkim udowodnił, że nie puszcza 
mimo uszu cennych rad trenera i ksązł- 
tana drużyny Wąsikowakiego. Niespo
dziewanie zawiódł Jankowski (Polonia— 
Ryżom), który miał najbardziej perko- 
wy dzień w tym seaonie. Nie tylko, że 
zawiodła go dwukrotnie własna maazy- 
no, ale naśset 
od Smoczyka.

Wąsik owski, 
ningu, siedząc

SMOCZYK NAJLEPSZYM JF.ŻD2CEM

Najlepszym jcźdźcem toru okazał się
Smoczyk z Leszna. Pomimo stosunkowo 
niewielkiej rutjny, Smoczyk nadrobił 
braki pięknym stylem jazdy, brawurą 1 
ambicją. Zwyciężył on we wszystkich 3 
biegach, zdobywając jako jedyny z obu 
zespołów maksymalną ilość 9 pkt. Smo- 
ozyk ustanowił rekord toru w najbar
dziej interesującym wyścigu z czołowy
mi zawodnikami czechosłowackimi. Spin 
ką i Havelką oraz naszym Siekalskim.

Smoczyk poprowadził od startu do 
mety, osiągając na 4 okrążeniach czas 
1:34,3 z przeciętną 76,3 km na godz.— 
Jest to rekord wszystkich torów żużlo- 

I wych w Polsce. Warto dodać, że tor na 

| Muchawcu, gdzie odbywały się zawody 
I mn długość 50 m i jest najszybszym to
rem w kraju. Cz« Spinki 1:37,1, Siekał’ | J AF-ie, pojechał hąrdro pewnie 1 zwy 

«kiego 1:39,7. Havelka nie ukończył ‘ ”9^7^ w wyścigu 

wyścigu, jadąc od startu na czwartej po- SEBERKA NAJSZYBSZY Z CZECHÓW 

J tę' drużynie czechosłowackiej Seberka
W zespole poGkim na drugim miejscu : sortował dwa razy, zwyriężająe za każ- 

należy sklasyfikować Siekalr'jiego, na dp,, rR7,em. Prawdziwą niespodzianką 
trzecim zaś Dragę. SlekeUri zdobvł' ),ył Kadlec, o którym w Polsce mało 

wprawdzie mniej punktów od Dragi (4 dotycheaa« słyszeliśmy, a który okauł 
pkt.), ale w keżdym wyścigu startował przęciwnikiem bardzo twardym i aa- 
ze Smoczykiem przegrywając z nim. j dętym, a dzięki dobrej taktyce potrafił

Draga był zawodnikiem, który jeździł rozgrywać spotkanie ns swoją korzyść 
najlepiej taktycznie, PierwiMgo biegu j dosloovnie na ostatnich metrach. K’dlee

i Martin JAP poiyesony

który miał najmniej tre- 
czwarty raz na Martin

rwrw.

Draga nie ukończył, natomiast w pozo
stałych »rehabilitował się całkowicie.

PEWNI KANDYDACI
DO REPREZENTACJI

Trójka: Smoczyk, Siekalski i Droga 

zdobyła sobie pewne miejsce w repre
zentacji Polski na mecz z CSR w War
szawie w dniu 26 brn.

NIE »IDZIE SNU ZIMOWEGO

W związku z sezonem zimowym WOZP 
wyiląpll do kierownika pływalni war
szawskich: YMCA. WUKF (ul. Rozbrat) I 
AZS-u ( w domu akademickim) z prośbą 
o oddania do dyspozycji okręgu godzin 
miedzy 17 — 1? dla przeprowadzenia wy
szkolenia centralnego i bardziej zorgani
zowanego (szczególna opieką otoczona 
bodzie młodzież).

zdobył największą ilość punktów z ze
społu czeskiego (7).

Mece w Katowicach zgromadził 15.000 

ooób, a więc 
miast w kasie 
brutto. Widać 
zyskuje sobie 
pularność, ale 
śłi widzowie nie „Mpomną 
bilety wejścia.

Wbrew wszelkim oczekiwaniom oka
zało oię‘, że mimo stosunkowo krótkiego 
treningu na obozie w Rybniku, jeźdźcy 
nasi opanowali Martin JAP v bardzo do

brze.
Skład Łodzi będzie słabszy niż Ślądta 

a to dlatego, że PZM-owi rhadri o moi 
ność «tortu największej ilości zawodni

ków. x>łp-

imponującą liczbę, nato- 
było zaledwie 500 tys. zł 
z tego, żr sport żużlowy 
ti nas coraz większą po- 
będzie jeszcze lepiej, ja- 

l“ płacić za



PRZEGLĄD SPORTOWY Str (

Zaglqdamy do szain Na boiskach Warszawy
Awantura и/ Wołominie

polskiej i węgierskiej
CDT Aś-tyeięranr tłum felujgc le VI 

w jedną, to w druM АЮ-
ciarphwio czekał no początek moceu 
Peishe — Kfgry, w ssaWwaah obu ses- 
połów eeyniotzo puiptetsnze oslnuua 
preygolmaema de wałkt.

Na piąó mwsul przed wyjściem no 
kęćebe odwiodeam polską kseelerę.

Feeyeey pilkarae ubrasu tą już w strój 
spartomy. 1‘enujo tu M egói steoirój bar 
dso pmeużtey. Jedynie, jak ewyisle eresz 
tą, Miecie Grace próbuje wytseorayó 
bardaiej woselssą aZmesjerą, typie be- 
uałamz. Nikt jednak tym rasom nie śmw 
je uą s jogo dowcipów. Grece ratując 
preykrą dla dobie lytuacją — gżoine 
Śmieje tią ем*.

Popularny „profesorek* — Kocek Ke 
char, jak niańka troskliwy i jMt... za
konnik skromny ehodspe na palcach, 
oby nie meoió rissy, dokonuje eotetwie- 
go przeglądu swej nioUesnej kompeniL 
Sprawdza w pierwszym reądeio, eoy »w 
si chłopcy nie *• burdso uuypuklUi lek 
modnej obecnie talii pries ммЬнгепм 
ściągnięcie spodenek gumką-

Kwi g dygniterty PZPN patnąe na 
złotą „Cymę* mwoleł: — i*e «Ыаяеу 
y«ś eees. Kychodsimy...

PAMIfTAJClK O KRYCIU! »
Z włeinie w tej chicili mhiwi głaz 

kpt. PZPN _ Alfus. Mówił krótko.
— „Pemiftajcio moi drodzy o kryciu. 

Pilnujcie swego przeciumlka, jak oko ie 
ełouie Może nie być. tak ile — iok 
wskazują teoretyczne obliczenia“ — po- 
wiedział kpt. Alłus na sakoArrenie,

— Г» 
dricrów. 
siołU ust 
Pnlskł

— Pilnuj bracie swego prreeiumika, a 
po same urrr będziesz miał piłki i ary— 
tmjeini'1 bardziej ‘ deiwiadeseny kele- 
!•

К dratrerh seetni tgrsytnął klttoą i 
drutyna polska według zarrostu wybie
gła na boisko.

órkiestra grała narodoue hymny.

F jednym neregu wyprfieni zawód- zae niebeipieeuii, bo słAz ieh Iku4 w utriymywaó ciągły kontakt a 
niey tleli nieruchomo. Dla zwykłej cie- 
kawoiei notujemy w nuleiie kolej no śd. 
Najwyitzym w rwuzywt zetpole jetl Par 
pan, który ttoi na czoło. A za nim — 
et do kucyków wiecznie: Janik, Szczu
rek, Janduda, Babula, Kubicki, Barwiń- 
thi, Cieślils, Kohut, Kalko i wrencie 
na zamym końcu, Jaka napuiiey 
drem.

Ceremonie trwaby krótko i rozpoczf-
ła Uf pen.

I uwon ebaorwuN zachowanie się pu 
blicanoiei, pamiftajrjc e tym, id pod- 
etat meczu » Jutaoławia dopiero po 
przerwie widoumia zabrała płez

Tym razem była inaczej.
Od pierwiape mementu pad bramko 

poiri publieznaM dopingowała polskich 
praczy, ee najwyrainiej webaeuja, ri

tom.

szybkości i niespożytej energii. 
GROBOWA CISZA

W szatni polskiej, o dziwo — grobo
wa cisza. Nikt nikomu nie ezyni suy- 
rtuiów, nilu nie wytyka błędów. Słyuy 
ną tylko ciągle pouterzane edenie: — 
grajmy, jak umiemy, a 
przerwie o wiolą lepiej.

1 wreszcie skończył sią
Zachwycone żonglershą

— publicesteU te zwieszunymi głowami 
opuszczała stadion.

No, cói — mówi „wódt“ — przegra- 
tiimy, bo pod każdym względem bylib 
my zespołem gorszym. Musimy sią 
uczył, jak najwięcej uczył! Musimy

może być po

mecz.
grą Wągrów

dobrymi 
nie zmo 
Diii za-

drużynami, bo młócka ligowa 
»ze wychodzi nam na zdrowie, 
u iodla przede wszyiikim pomoc i skrzy 
(iłowi. Janik — rnotm zdaniem — mógł 
obroni/ najmniej dwie bramki. Przy
zwyczajeni w meczach ligowyrh do slrza 
łów z bliskiej odleglofci zbyt łlanwzar- 
nie startoumliimy do piłki, gdy przeciw 
nik operował daleko jeszcze na naszym 
przedpolu. Węgrzy jednak każdą odle
głość na oddanie strzału uważają za do
skonałą okazję do zdobycia brmki. Czę
sto pomocnicy nasi czekali, aż zblliy sią 
a piłką wróg, a wróg w tym czasie bez 
pardonu strzela/ i zdobywał bramki.

KI. Lachowice-

Z racji międzypaństwowego meczu Pol
ska — Węgry wszystkie »potkania o ml- 
itrimtwe 
•obole.

WOZ*N, rozegrane zoataly w

KLASA A
b - SKS |:1 F990A (Grp-

Marymont 1:1 ((:(), lyrardo-
— Paleniu I b 1:1 (2:1). «wardle

Ii t«gi« 
dtlsk) 
wianka
Inie« 1:1 (0:1), jedneiZ (tib.enias)
s у rana. Spotkanie nie odbyło

TABIIA

lnic» 
PogeA 
Maryment 
SKS 
lyrardewiank« 
Gwardia 
Polonia 
legią I 
Jednotś 
•yrena 
lush

HASA

«I».

1»
Ц
1)
<1
S)
4)
П
I)
’) 

10) 
Hi

I b 
b

4:0 
Sil
4:2
4:2
14 
1:5
15 
1:5

✓

■
Oparta w Wilanów 1:1 (lił). 

welin)
Wilga

Napnód (Brwinów) lii
(Gar- 
(•••»-

ledwabnik (Milanówek) — Rywal 1:« <’:*ł- 
Rado»4 — iryw (W wa) 4:1 (1lB- Okącia- 
Elekpyczneió 5:0 v. e. Huragan — (kra 
1:2 (1:2). Bramki zdobyli: Jarzębowski I 
Brach dla Skry praż Pawińskl (samobój
cza) dla Huraganu. Sędziował bardzo de 
brie Uwewitz,

W czasie meczu publiczność wtargnęła 
na boako, * pg zawodach obrzuciła ka
mieniami samochód gotci, przy czym ezlo- 
nok WG I D WO2PN Blązałek ma trzy ra
ny ciele glowyl Drutyna warszawska wy
jechała z Welemlna konwojowana przez 
patrol milicjiI Zaznaczyć nalały, ie la- 
rząd Huraganu topił cg mógł, ale nie 
mógł utrzymać szowinistycznych wybryków 
publiczności.

Świt (Nowy Dwór) — atonie lia (tri). 
0(5 (Otwock) — Dąb (Jelonki) ł:4 (B:lj- 
Drukarz — Uraua 1:1 (1:1).

(LABA e
Bielany — Ulrychowlaąka Id). Wicher 

(Rob.) — Pocitowlec lił (14). Warno- 
Wianka » Wawer |>1 (tri). PtidewlaM w 
lóąk (Jelonki) lii (2:1). Hllaa (Wnrkn) - 
Mewa 4:3 (!;»). Owórdla lll-lwlf Zsó (J-.4).

WrWOTCY PILiWJA JANIKA 
Kyjtpek stanowił operator jilmaaoy, 

który dla pewności usadowił ażą obok 
Janika, wierząc, ii « tefo miejsca, jaka 
jedyny » Polaków najlepiej spywąąśe rią 
( powierzonego mu zadanie. 1 nie omy- 
lii się. Janik częste nuwtl kapitulować, 
e aperntnr kręcił i kręcił- Niestety i 
i* sporcie lak również bywa, że na nie
szczęściu pierwszych buduje się szczę
ście drugich.

Pa pierwszej pełno ie ponownie wkra
dam się do szatni aktorów.

Węgrzy siedząc na niezbyt wygodnych 
drewnianych łnukach nie robią wraże
nia zmęczonych. Pmundsą w iu*m oj.my idziemy patrolował Ma- '

czy kopać, pitkę? — zapytał ceyrtym języku jakąś dyskusję. I nagle 
najbliżej stającą reprezentant i zalega cista. Red i w'kazóuck udziela 

trener — Bokeny. Zapytuję niedyskret- 
[ nie tłumacza, o czym mówił trener uą- 

gierski do drużyny, która górując wyroi 
! nie nad ««cym przeciwnikiem — prouw- 
dti jni 3:1-

Trerer Bekany jest niezmiernie nitroż 
tsy — smjeśnia nei Iłumnes. Ostrzegał 
euwrA chłopców-, abv nie lekcęwaiyli Po 
laków, którzy — zdaniem jego są suw-

M.K.S-y-i współzawodnictwo
sportowe młodzieży szkoinej

Dokończenie wywiadu z naczelnikiem wydziału wychowania fizycznego Min. Oświaty
H. ! połąeamja ląMtrtu z nauka, bez uszcterb

ROZMOWIE «twej (którrj pim-. h,i dla ,,j
sz, «tść ptHloWrny w Nr 8«) !. T<* M,,rtnłe *,a^e. l«"eM

zatrzymujemy się na !
Klubach Sportowych. ZaątyCujeniy o pro
gram pracy tych klubów.

— Przode wszystkim mwssę podkreś
lił — mówi nacz. Kutnnerówna — że 
praca sportowa w MàfdzyazJcoInyx-h Klu. 
bach Sportowych j«n i misai był owią
zana ściśle z pracą wychowawczą. Obok 
strony sportowej kładziemy duży nacisk 
na urządzenia i zrjęcis w świetlicy, czy- 
tclciję i gebraswa klubowe.

w

OCHRONA ZDROWIA
W aakreeś« «portowym, Międzyszkol

ny Klwh Sportowy ma zopewnić raejo- ' 
nalng «chronę zdrowia oraz mnśnc-ć ;

i -fc !

w finale turnieju w Forest Hills!

Międzj-Srirolnych M. K. S-ÓW. MłorfeiC* O Wt-

IdUtyih aeiriteriaowasisrK-h i uzdolnie
niach sportowych, wrizsuię*« w orbitę 

i interesów klubu poaąezkehiego, ssyhko 
| i łatwe wykoleja się a bśegu pracy «kol 1 kpw ośw4»towyeh. 
j nej. Zaahsorbiw gnią ofsomiązfcowym »- 
tlaralem w treningach, roejrywkpeh, 
w yjaadwh — nśe może podołać nauce 
i opumeza szkołę praed jej ukońcee- 
nżetn,

— Pani Naeselnifc zapala cię. Widać, 
-że poruszona została wielka boląpzłca. 
Tak — ało-wa p. neczrlsiik są poparte 
ertkama nazwisk aktualnych.

— Nnsaytn eąluieniem jert pcąypoto- 
wazwe sportowi polskiemu jak ncisier- 
saych rreci młodego „narybku“ i to do
brego Planowy i dortoąowany do moa- 
lrwożca estaoly terminarz roaprywek i aa- 
wodów — powala w naszym pojęeź'l 
zmierzyć młodzieży swe siły, zaspokoić 
potrzebę współanwodnirtwa przy całko 
witym «harmonizowaniu aportu i nauki.

J. Kutznerćwną
śwtetlone i rozwiązanie ich poełępuje w 2) saprrwnienie sąmrtowi sakolnemu 

Iszybkim tempie. Zagadnienie poprrwy właściwego nuejera w organiiaeji 
■bytu nauoaycieli KF, które już mała- .portu w I‘oJ«-e <vae gnioiMws ke- 
' Jo swój wyraz w obniżeniu wymiaru ' rayauiUa « Mąiejgcycb urządaeń i kro 
■ godzin do etatu, w dalszym »wym etapie dytów.

I
wdąie aią a ogólną wwką Miniatemwa | Ale —■ końray «woje ciekawa ingar- 
Oświaty e podwyłezenie płac pracowni- me«J« p. naczelnik — mirszę elwierdnl#, 

że «.braw trurlnoiciom i mylnym taeier- 
daeneoin aport w nękała rozwija aią w 

ni tunel iy willo wy Młodzież 
garnie się do mego i ehętase po upra
wie, o ciytu świadczą liczby i wyniki.

Na aifcońeienia ehe» jesaeae podkr» 
śllć niaswykl« korty utny dla VvF fakt 
palnego «rooumienia i gorącego enZuzją- 
ann dla igjraw WF młodzieży, jakie 
przejawia obaony Mina Mer Oświaty dr 
Stan. Skreeaaeweki. Znajduje on aaw«*a 
CUM, aby oooIdźcie aetknąć <if a min- 
dzieżą przy okazji wszelkich żmprea. -*e 
Pozwala to przypiuaeeać, *• i "prawa 
pełnego H.eporbowieada aJ-oły »»ai,tei« 
pomyślne rozwiązania.

Na tym kończymy romwj, <Mąk» 

jąe p. naeaelnśk.

brody.

szkoły? 

Iru&yo. 
ludni i

7.apesvnicnie nątonyiest sakolom wa
runków pracy w po-4aei odpowiednich 
irreęrieeń wymaga oHrrzyniir-h 
tów i dłużącego czasu.

Ostatnie pytanie.
— Co hamuje usportowi cnie
— Częściowo omówione już 

: ścl powojenne w ponta« braku
i urządzeń, które stopniowo mal«ję, p«e- 
i de waajrtkim s*4 nśeureguUwMM de- 
tyehczm sytuacja.

Zlikwidować ję mnie:

1) wyskanie fundirwó« na «ądącenie 
pcacnjąryeh w MKSach imAruktarów, 

' otm inwaetycje we własnych oómdkąeh 
sportowych. Inrtndrteewy w wielu wy- 
podkach pełnię tą funkcją honorowe. 1. Orlowice

jest illnlej obsadzo- 
trubnioj joH przejU 
rundy o For»«! Huit

wyrt mistrzostw U. 8 
nla rozegrano deble 
których linal 
Talbert, Mullgy. 
swych ziomków Schroedera I Parkora. 
Wszystko inne łącznie z najlepszymi pa
rami Mislrolijikintl odpadłe w ćwiertłina- 
loch.

Belom pyta paretygedniewa przerwa, w 
czasie której rozegrane linał o puchar 
Davisa u. |, a •- Auttraia zakończony, 
jak wiadome, pogromem Australl 0:5. Pare 
dni przerwy — i ole mamy Forrest Hills 
(zakończenie) w singlach panów, pań i 
mikstach. Szczególnie rzecz prosta trapu-

A. W końcu slorp- 
mąskle I kobiece, 

wysrała niezawodna para 
bijąc w piąciu setach 
Schroedera I

WSPÓŁPRACA Z SP
— Jeiełi mówił nirwn o orgam-Mr^4:1, 3lś, ł:ś, 4:|, 4;2. Niesaodlianką byle 1 ....

porażką Awstraijczyka Quitta z młodym MKS-ów to wgadmerue to wiąże sję z 
Amerykaninem likaiem 2:4, ja, óa, <a. <|efioilywnym rozwiązaniem'' sportu mło 

twycięjyl Amerykanina »kolnej w ramach cłierncj Mruk
ó:4. Falkenburg Cartera . rv- ■ .tury sportu. Minteterstwo WW-aty ima

ni obecne warunki za wybitnie koreyH-

ŁKS - Zryw 8:8
Marcinkowski bije Woiniakiewicza

Drębny (CSR) t 
Seixasa 6:4, »:7, 4:4. 
8:6, 6:3, 6:4.

W piątek i »obo|ę 
naly, które przynietły 
cje: Sturgeti pokonał 
3:6, 5:7, 6:3, Flam — llkaia w 4-ch setach, .
Drobny Falkenburga w 5-elu »etachl Gon- wej th-gen.zaeji 
tąlei — parkera w 5-ciu «etachl

W niedlielą półfinały, gawelacją Gonia- 
lei wyeliminował Drobnego 1:10. 11:4, 4:0, 
4:5, drugą nieipodlianką «prąwil tturgan 
wygrywając i Flamem 4:7. 6:5, 4:1.

Tak wiąc w finał« grają Gonząlp, (UZA) 
ie Sturgeiiem (Pld. Afryk«). Walka odbę
dzie się w penledilalek. W singlu ale1 
startował Ted Schroeder (sg).

WIM«t»0N. to przede wszystkim re
wie reMet europejski«*, Ferest Hills 
■merykańikich Daniewet tani» amerykań

ski niewątpliwie przewodzi w lej chwili 
na twiecle. nia ulega wątpliwości, te tur
niej w Forest Hills 
ny Innymi »lewy 
przez poszczególne 
ait w Wlmbiedonle.

W Forest Htlll stertuj» Z reguły cąla 
«zelówką t«nli* emąrykąńiklego Trudno 
ją ująż w «ylrzch. kicie Jetl to 20, ą rą- 
•sej port«« 30 grącty. Tyą* 30-tu Jeśli po
równać z J0-m* czołowymi Europejczyk«- 
roi występującymi w Wimbledonie — to 
««pewno porównanie tekłe musi wypaść ' jąza są tingle panów, gdzie wleinle (lg
nę korjyić Yenkesów.

W Forątt Hill* t;»'|uje plajada 
kenów, e wiąkstotę: których nic, 
meto słyszy si« w Europie, a z 
kaidy bodaj jest ne poziomi» Drobnego, 
esy Asbotha z tych begalycb rezerw 
wykluwają tią depiere super esy, o któ- 

tlę Jut slysay pewszoebnle, których 
znamy z Wimbledonu, ciy pucharu Daul- 
sa. To właśnie obserwujemy znów w le- 
gerwcanyas Far as t Hllla.

(umiej reriotany jest «aawycząj na re- f maro znanym, »»■ «) , - ,
ty Ogetae nssal miano »iędzynarode- , Kalifornii. Wdwell pokonany został prze? ‘ •e*°u°«y! (lę zwycięstwem piłkarzy.

Amery- 
albo b. 
których

jo cala croiowa «ławką Yąnkesów - ero 
Iśwka rat la liazy 
mniej 50 graaay. z 
kto, trzydziesty, 
pierwszemu, a jest 
co Drobny, czy Asboth.

Ilngel matki do 2-gieJ rundy tzedt ra
czej bez wiektzych niespodzianek w trze
ciej jednak wyeliminowani zostali niespo
dziewanie reprezentanci Australii: sidwelt

lobio »trremnie cenąj- 
których. jako «ię no
nie wiele ustępuje 
niewątpliwie tej klaty

rozegrano ćwierltl-
niabylejakie sense- n dla «likwidowania tej starej i pieką- 
Cpchella 4:3. Itś, rej bolączki dzięki powstaniu Pnństwo- 

‘ ~ ‘ 'i „Służba Polsce“, obej-
1 mujęeej całą młorWeż w wieku od 16— 
21. Sport młodzieży szkolnej powinien 
znaleźć *ię w ramach Międzyszkolnych 
Klubów Sportowych j być połąoaony j 
wru ze »(»ortem akadeeniekhn, ekuądo. 
nym w AZS-ach, w jeden pion aportu 
uczelnienego.

Rzecz jama, że tek ujęte MKS-y o- r^wnonej rundzie w dwu następnych 
bejmowałjby młodzież wrzyrtkgeh sAół, 1 zdccydowanie przeważał nad 
bez w-zjlędu na to, czy mieszczą rńę w , 

' ramach MiniMesWwa Ośwśgły eey lei • wy6rjl| wyfokO na punkty. V «*• 
W Oslo odbyło się spotkanie pil- np. Ministerstwa Przemysłu, Rolnrelwl muw,j Stasiak nadal j«"U bez fer-

II

LÓDZ, (Tel. wł.) 19.9. — ŁKS — 
Zryw 8t8, Spotkani« dwóch tradycyjnych 
rywali sakońesyle się wynikłam remiso
wym, oddającym na ogół układ Jł, tyeh 
drużyn. Do najciekawszych i najbar
dziej emocjonujących walk należał pe- 
jedynck Marcinkowskiego g Woiniakie- 
wiczem. Marcinkowski znajdujący się w 
bardzo dobrej formie po pierwszej wy-

Kątnińąki uległ Cz»rn«okiemu, Marei» 
kowiki wypunktował wyaoko Wożni*- 
kiewicga, Kórnicki przegrał z Krawcay 
kiem, Olejnik pokonał Kijowskiego, 
a P.sargkt Taborka. Żylis przegrał z 
Wojnowsk’m, w ciężki») Niewadził 
(Zryw) otrzymał pkty w- °- 1 braku 

pezaoiwn'ka-

S:w8s|a-R»mgla 5:3
I _........... . .......... ................

j i Brown. Ob.) Australijczycy przegr.H i karsW, g j _ Norwe^!a Mecz 1|>b Ijm4w Pazurowych, 
mało znanymi tenisistami amerykańskimi j ’ «vs weg a. i .«,« .... .

L- . _____ i_____ ' iŁknncwł «U - UL«**« Квмтме XTfW-UPiiair ie

,Mory
cem“, niacsy.to walczącym i w rczul-

Spotkania 
polsko-czeskie

PRAGA. (Obsł. wł.) — Sfinalizowa
no tutaj pertraktacje w aprawla kil
ku międzynarodowych epotkań pll-

my i ch«ć walczył lepiej niż przed ty- 
godniem, uległ wyraźnie n* punkty Ró^ — ------- - r-
iyekiemu. Pe dłuższej prserwie ukazał, karslccli polsko • eccskleh. Juniorzy 
się w ringu Kamiński w wale« e Cg*w1 Krakowa rozegrało w dniu 28 pad* 
nethim. Nie wykozal jednak o-tpowied- dŁcru^a w Pradze mocz z reprazaa 
niej formy i przegrał. Pisarski niezbyt; taclą juniorów tego miasta, a w dnia 
przekonuwujące pokonał Taborką po 7 figtcpgńg rewanż w Krakowi«, 
walce, która zawiodła licznie z?rent(deo »j(7 dn{n jg października adbędwia 
og publiczność- Zgrzytem W meczu był sję w pradłe mccz międzymiastowy 
werdykt w półciężkiej, w której suro- Katowice — Praga, 
wago Wojnowskieifo U»nano m (wyciąg. | ,
cę w walce a Żylisem. i

Wyniki techniczne: (na pierwszym (ldnńsk-01 sztyn 3:3 
miejscu zawodnicy ŁKS-u); Różycki
wygrał zdecydowanie ze Stasiakiem, GDAŃSK, 19.9. (teł. wł.) — O pu- 

______ _____________________ ’ char Ziem Odzyskanych rozegrany 
a . (*r«nn ’0,,,ł w* Wrzeszczu mecz piłkaraki 

JsżOWe ICROIfty ZmRR pomiędzy reprezentacjami Okręgu 

; Gdańskiego i Mazurskiego Mecz aa- 
1 kończył zię wynikiem 3:3 (lii).

Rówttie zroaumiale je», iż b** 
der» «wiązami« tąyrwtu sakoły « •gółng 
strukturę życia aportowoge aa ««dnienie 
to pozostałoby jek dotychczas na ube- 

CRU,
Ząętrtujewy czy w»₽<Mn«»-*i>a koncep

cją ma jtM Ironkrrtne wideki reą-li«». 

W
______ C-Jesg ta projekt gruntownie pnse- 

6:4. i#;», b. mistrz Juniorów Ameryki — Franeją Finlandia, zakończyły się pracowany, który po uzgodnieniu po ju4 
l.TZ,<:i*‘ył 70:70 pkt. O wyniku remi- a Główną Kocnendą Służb, P»U.e, Ma

sowym zadecydowała ostatnia konku- je »>ę v obecnej elnyjR prsmlnMotMn 
u.T^łólnyrh rozważań « Naczelną Radą

iK*!lf«rRH. no*«" pv»wr.Btty Auitqi prze? j w.,«...«.... r...
larsana po czlerosetowej walce 4 4, 2:6, BawedaRleh w stosunku ВЛ (2:2), 
411. 4:4, a Brown przegrał łatwo » Çsr- ' __ ___________ ___ _____
terem 4:6, 3:6, 4:4. |

Giechostowak Próbny iat<w«|||ikew*t się 
do 44eJ rundy jwyeiauąjąc Amerykanina 
thea ż;f, 4:4, śll, *;4-

Czwarta runda dostarczyła nowych sen- 
Sficyj: tegorociny iwiltrz Wimbledonu — 
Falkenburg (USA) pokonał po nader zacig- 

| tej walce Budge Retty (USA) ^:1, 4:6,

Francja - Finlandia 
70:70

PARYS, — Zawody lekkoatletyczne

tanta UBA w retgrywkach e puchar Da. 
visa — Mu'loy'a 6:4, 7:1, W. 4:6. 6iJ

Gonzalos (USA) zwyciąiyt Larsana (USA) rencja — sztafeta szwedzka, wygrana
 --- i przez Francję Poszczególne konkuren «U» 8₽r** Młodzjegy j Kultury Fi*y<* 
_ _ _ _----_ I cje przyniosły zacięte walki zawodni-

Gwardia gromi
Lechiff

GDAŃSK, 19.9 (tel. wł.) — We 
^Trzeszczu odbył się mecz pięściar
ski • drużynowe mistrzostwo pomię
dzy Gwardią a Lechią z rezultatem 
14i3.

Wyniki teehniezwe (na I m. płęśc>a 
me Gwardii): Pek zwycłęłył w II n
prze« t. k. • B»ało«zewa. Na poeząt-1 
ku 3 r zawodnik Leehii ulega kontu
zji luku brwiowego. W koguci*) Gi- 
gnal pokonał Szubińskiego I, GDYNIA, 19.9 (t«l. wl) — 1

W piórkowej Mikolajczewski prze- mietrzo6two drużynowe klasy A okrę 
grał Z Szub Alki» n W l«kki«j Ant- fiu gdańskiego w boksie zainaugurować 
kiawłea, wobee nadwagi przeciwnika ae spotkanie pomiędzy Gedanią a 
zdobył punkty W. O, W spotkaniu to- Czynem. Mecz zakończył się zwycię- 
warzyskim walczący z ,.Bombardierem stwem Gedanii w stosunku ii:S. 
Wybrzała" młody Karp podda) się w 
II atareiu. W pólśredniaj Skierka po
konał Stompkę w I! r. prseg t. k. o. 
W średnia! po parumieaięcanel abaen- 
₽ji na ringu wystąpił znów Iwański. 
Zwyc’ążył on w 3 r przez , k. o am- 
binego Pieniążka, W półciężkie) Do
lecki wygrał przez dyskwalifikację 
Wysockiego Najbardziej zacięty po
jedynek rozegrali w ciężkiej Mechliń- 
eki z Polakow«m Wir. Mechlińaki 
fest dwukrotnie na deskach. W Il-irn 
starciu Mechlińaki przechodzi do ata
ku i raz po rasie trafia swego prze
ciwnika, który «łaby jest i pod ko
niec starcia fest groggy. W II r. Mech- , Dolecki w 2 r. znokautował Krymka, 
liński demoluje Polak owa i erisoydo- wreszcie w ciężlehj Białkowski ado- grywkę, mecz zakończył się wyei- 
WMiia wygrąrwa na punirty.

■taj, Głównym 1'rąąuloetn KF or» Z-w.
Gednnin — Czy 11 8 : R ^w Rewelacji ni. było, niemniej uzy Młmtóeży Polskiej.

10 7 PROJFKTY I.ICZNYCH IMPREZ 
Z kolej prosimy je?Z«ze w hnierdu tę- 

4ęry młodych zawodniczek i zawodni- 
, kńw, którzy z ogromejm sahtteresow*- 
ni»m śledrili wraz z r«dakrją „Przeąlu- 

I ilu Sportowego“ przebieg I-yeh ogolno- 
polskich zawodów młodzieży szkolnej 
we Wrocławiu, o odpowiedź ₽*y będą 
kontynuowane ogólnopol^K** zawody 
sportowe młodzieży szkolnej.

— Ossywiśei«! — OpreeewaHy już 
projekt terminarza zawodów szkolnych 
przewiduje rozgrywki w skali ogólno- 
państwowej. Zawody *egoroeane 
we Wroelewiu były tylko piorwwsa, 
przygodną raczej próbą pr»*ąirową«i«o- 
nia ieh, to teł preeprowadwme «ostały 
w ndeątelnyni sakrę«e.

GldfiLE BRAK LUDZI
I URZ4DZEŃ 

Preechodwny dn M»r»w potrzeb «afcal 
nietwa w dziale w. f. i sportu.

— Ludzie, caae i śro&i materialne.

skano szęręg dobryęh wyników, 
Mecz oj Rieg 1(X) m — Valmy (Fr) —

sek,; 110 m p. pł. Marie (Fr) — 
. sek.; bieg 400 m — Lunis (Fr) —
sek; bieg 800 m — Cheldhotel (Fr) 
l;51,9 min,; bieg 1.500 m — Han’enne 
(Fr) — 3:48.2 min.; bieg 5.000 m — 
Makela (Fin) — 14:34,8 mm f rzut o-| 
szczepem — Rautavaara (Fin) — W.H 
m; ikok u tyczce -» Rataj« (Fin) — 

14,10 mi skok wzwyż •— Dam.tio (Fr) | 
j i Thiam Papa Gallo (Fr) — P» 193 

pchnięcie kuk — Barlund (Fią) 
Fnm

Przęb eg walk był następujący (pf'ę 
jciarza Gedanii na I miejscu) — Żąk 
nległ Samulewnkiemu, w koguciej 
Kiom pokonał Stefaniaka, w piórko
wej Berent nie rozstrzygnął spotka
nia a Łukąezem. w lekkiej, wobee ol
brzymiej przewagi Kudłacika nad su- — 15,22 m; Mtólei* Mwgdikł 
rowym Samlera, sędzia ringowy prze- cia — 1x57,4 min. 
rwał walkę w połowie drugiego staż- 
cia. Rówpici w następnej kategorii 
Chyehła zwyciężył w 3 r- przez tech-1 
niczne k. o. 
technicznie, Janulewicea. W średniej 
Rajek! przegrał w 3 r. przee dyskwa
lifikację z Caplewsklm W półciężkiej

KOSZE W POZNANIU
POZNAN, 19,’ (id- wł.) „ Koszy- 

ambitnego, ale słabego karze wicemiltrza Polski ZZK (Po
znań) rozpoczęli swój sezon w Pozna
niu spotkaniem towarzyskim g Pomo
rzaninem x Torunia, Poniąwag obie 
drużyny n’e godz‘ły gją na dalszą rąz

był punkty w. a.

W rąmgch injgy.,0»,* lekkoatlety«*- 
nyrh ZSRR w Charkowie, ustanowiono 
5 nowych rekordów, W rzucie miotem 
znany mioizcg Kanaki usanuwii nowy 
rekord wynikiem 54.PS m- Unskongly uzyskując prowadzenie dla Mazurów 
•rednjody»an»owiee radziecki — Paga- Wyrównujący punkt przed przerwą u- 
ezgwiki ustanowił dwe rekordy t w Me. zyskule w 44 m Rogocz.
gu n. MO m wynikiem 1.51.5 mi.s orz* j W dnlgi,| połow(, Olsztyn «ów 
W biegu na 1.000 m 3-,.t h min, I łdobywB prow»d„Bi, „ ,tr».łu 4rod-

. mTk . r ! kow.tfo napastnika, K^ążyka- Parę
dzie Mil dl, handze, Karsulow i Gołow | m;niił nóiR,a| m,(a oka»j, pod
kin iizyfkału w biegu ng 4 z 200 m e*as 
1:2’J) min- Sztafetą 4 g 800 m w «kła 
dzie Pugzmewsl i, Dein. WieliKme- Si 
•lorenku osiągnę!* ₽haa 7tll,0 młn.

Pierwsza bramka pada w 31 m. Zdo 
bywa |ą lawy łącznik, Pankowski.

W drugie) połowie Oliztyn ««ó* 
odobywe prowadzanie ze strzału frod-

TABELA O WBICIE DQ IIOI
gier pkt. •t. Dr.

1) lochia 4 i 11: *
2) ladamlat 4 1 14f 1
3) Szombierki 3 1 1* 4
«) tkre 1 t t< 1

4И* * • МГ

I minut półalej goście maił okazją pod 
wytosyg wynik, ale na drodze ku te
mu atole ((caełlł*1» •nt»rweniufAcy 
Pokorski o» bramce Gdańak». W 61 

' minucie Botoc» w przeboju atrzph 
gola I brzmi 3:3. Oitatnie pół
godalnr przynoil przewagą drugyny 
gdartiklel Jeden z takich wypadów 

' przynosi w 76 m. bramkę dla Olszty
na. któfoge zawodnicy pod wy Uzaią 
wynik do 3:2. Na minutę przed koń
cem Rad*** ustala wynik meczu Ml
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Polacy zwyciężajq Szwedów 4:2
BYDGOSZCZ, 19.9. (żel. wł.) — Spotkanie międzynarodowe Szwecja — 

Polska naszych wioślarzy, rozegrane w dniu wczorajszym na forze regato
wym w Lęgowie pod Bydgoszczą, zakończyło się sukcesem polskich wio
seł w stosunku 4:2 (za zwycięstwo dawano po jednym punkcie).

Doskonale przygotowani do regat olimpijskich nasi wioślarze, wykazali 
w bezpośredniej .walce z taką potęgą wioślarską, jaką jest Szwecja, że 
sumienna i wytrwała praca dała w tym sporcie odpowiednie rzultaty. 
Nasz 20-krotny mistrz Polski i b. mistrz Europy, krakowianin, Roger Ve- 
rey, mimo swych 36 lat, znajduje się ciągle jeszcze w dobrej formie i wraz 
ze swym kolegą klubowym, Dezco Scaba, zdobył dla barw naszych dwa 
cenne punkty.

Zwycięstwo w jedynce było przekony
wujące, a w dwójce podwójnej Szwedzi 
zostali rozgromieni. Nasi reprezentanci 
zwyciężyli o kilkanaście długości, wyka
zując b dobrą kondycję, technikę, zgra
nie na najlepszym poziomie. W tej kon
kurencji przypuszczalnie straciliśmy me
dal olimpijski bezpowrotnie na minio
nych igrzyskach londyńskich.

7:21,5. Osada szwedzka 7:22,8. W bie
gu tym prowadzenie od startu objęli 
Polacy. Szwedzi jednakże zdążyli zbli
żyć się do osady polskiej, tak, że w Jru 
giej części zacięcie walczono o prowadzę 
nie. Osada BTW zdobyła się na wysi
łek i pewnie wysunęła się na czoło. 
Duża fala zalewała systematycznie pol
ską łódź, tak, że na finiszu Szwedzi

znów doszli, a Polacy po szczęśliwym 
przejechaniu celownika, znaleźli się 
wraz z łodzią w wodzie.

Po biegu tym Polska prowadzi 2:0.
Jako trzeci bieg międzynarodowego 

spotkania rozegrano konkurencję dwó
jek, w której pewnie zwyciężyła osada 
szwedzka w czasie 7:36. Jak już pisaliś
my, nasi wioślarze biegu tego nie ukoń
czyli. Szwedzi startowali eni w nastę
pującym składzie: Torberntsson, Gun- 
nersston.

W czwartym biegu spotkały się czwór 
ki wagi lekkiej, w której zwyciężyli 
Szwedzi na finiszu o kilka centymetrów, 
uzyskując czas 7:07, Polacy — 7:07,2. 
W biegu tym walka o prowadzenie na 
całej trasie, a zwycięstwo Szwedów uzy 
kane zostało dosłownie na ostatnirh nie 

trach. Osadę polską tworzyli członko
wie Tow. Wioślarskiego Płock w skła-

TONĄCA ŁÓDŹ
Załogi BTW pojechały również b. do

brze w czwórce, a co najważpiejsze w 
ósemce. W sumie zdobyły również 2 
cenne punkty. Młodzi ci wioślarze wy
kazali dużo energii i siły woli w biegu 
czwórek ze sternikiem. Na ostatnich me 
trach wiosłowali na stopniowo tonącej 
łodzi, która po przejechaniu celownika 
znalazła się kompletnie pod wodą, a re
prezentanci nasi użyć musieli przymu
sowej, niezbyt przyjemnej, kąpieli. Znaj 
dojące się w pobliżu łodzie motorowe 
musiały udzielić pomocy, tak, że zało
ga znalazła się szybko na lądzie.

Ósemka BTW w decydującej walec 
przy stanie 3:2 umiała zwyciężyć pewnie 
• dwie długości, obejmując prowadzenie 
od startu. Przedstawiciele Płocka wal
czyli również b. ambitnie. Przegrali do
słownie o centymetry.

Dwójka BTW nie ukończyła biegu. 
Po przejechaniu kilkuset metrów star
tujące w tej konkurencji łodzie zjechały 
się zbyt blisko, tak, że arbiter je ia- 
trzymał. Pierwsza ruszyła ponownie osa
da szwedzka. Nasi młodzi zawodnicy, 
widocznie zdenerwowani pierwszym po
ważnym startem, zostali w miejscu i wy 
cofali się.

Nasi goście skorzystali z przydzielone
go sobie taboru, który nazwać można 
śmiało dobrym. Walczyli zwycięsko, am
bitnie, na całej trasie ustępowali na- 
sayni zawodnikom przede wszystkim 
techniką wiosłowania.

Lekkoatletyczne Herby Krakowa
KRAKÓW, 19.9 (Tel. wł). Doroczne derby 

lekkoatletyczne Krakowa, Cracovla — Wł- 
sla odbyły się w niekorzystnych warun
kach atmosferycznych, co odbiło się za
równo na wynikach, jak i 
W konkurencjach żeńskich 
sła 41:27 pkt., w męskich 
53,5. Łączna punktacja nie 
w tych zawodach.

Legutko (W)
60 m — 8.3; 1Ć0 m — 13 sek. (rekord ży- 

; fiowy), w dal 491, Łaptas (W) kulę I 
dysk 9,37 i 32,71. Sztafetę 4X100 v/ygrala 
Wista — 58,2. Cracovia wygrała tylko
skok w zwyż (Morozówna — 124 cm).

W konkurencjach męskich niespodzian
ką były dwie porażki mistrza Polski Wi- 
derzkiego. W sobotę Widerskl (W) prze
grał na 1500 m ze swym kolegą klubo
wym Kwapieniem, wicemistrzem Polski na 
tym dystansie, w niedzielę zaś — do Wi
dia (C) na 800 m. W zwyż Dręgiewicz (C)

na frekwencji, 
zwyciężyła Wi- 
Cracovia 64,5; 
jest obliczana

wygrała 3 konkurencie

182 cm strącił tylko lekko. Dobry wynik 
w skoku w dal uzyskał Rodański.

Wyniki techniczne: 100 m Puzio (C) 11,4 
400 m. Puzio 53 800 m. Wideł (C) 2:06,2; 
2) Widerskl 2,08,3 — 1500 Kwapień (W) 
4:15; 2) Widerski 4:17,5 — 5000 Biernat (W) 
17:03,9 — 4X 400 Cracoyia 3:47,3. W zwyż 
Dręgiewicz 178; w dal Rodański 620 (poza 
konkursem Kumorek (W) 627), kula i dysk 
Makulec (C) 12,27, 38,10. Oszczep Curaj 
(W) 45.30 Organizacja zawodów dobra.

dzie: Kawiecki, Sandomierski, Archita, 
Godlewski, sternik Kołakowski.

Po biegu tym stan meczu brzmi 2:2.
Następnym był bieg dwójek podwój

nych, w którym nasi reprezentanci — 
Verey i Dezco Scaba — zwyciężyli prae 
konywująco Szwedów z Getoborgu e kil 
kanaście długości. Polacy 7:09,8, Szwe
dzi 8:10.

Po biegu tym Peleka msowu prowadzi 
3 : 2.

Ostatnią konkurencją spotkonM był 
bieg 8-ek, w którym osada wykła
dzie: Świątkowski, Kocerka II., Koście- 
lak, Nowak, Krężlcwski, Radziński, Ko
cerka T„ Suligowski, sternik — Szyper
ski —*■ zwyciężyła pewnie osadę szwedz
ką w czasie 6:19,8, Szwedzi 6:28,8.

Po biegu tym Polska uzyskała zwycię
stwo 4 : 2.

W odbytych międzybiegach w przer
wach pomiędzy poszczególnymi biegami 
spotkania międzynarodowego rozegr—o ' 

następujące biegi: czwórki, półwyścigo- 
we nowicjuszy, w których zwyciężył Klub 
Wioślarski Barcin w czasie 7:29,6. W 
biegu czwórek nowicjuszy zwyciężyło 
Tow. Wiośl. Włocławek w czasie 7:23. 
W czwórkach pół wy ścigo wych pań zwy
ciężył Warsz. Klub Wioślarck w czasie 
5:52,5 przed KI. Wioślarskim WISŁA 

(Warszawa). Czwórki młodyc’- , nio
sły zwycięstwo Tow. Wiośl. Włocławek 
w czasie 7:31.

CO MÓWIĄ SZWEDZI
Przegraną, a szczególnie w ósemce, tłu 

marzą częściowo niedokładną znajomo
ścią łodzi i niedyspozycją dwóch człon
ków osady. Z samych regat, ich orga
nizacji i w ogóle pobytu w Polsce Szwe
dzi są b. zadowoleni i cieszą się, że na
wiązali z nami stały kontakt.

Najsilniejszą osadę tworzyli zwycięz
cy w dwójce, członkowie klubu „Klinga- 
los - Roddklubb“, którzy w Londynie w 
tej kategorii uplasowali się na 4-yni , 
miejscu.

Przed samymi regatami w sobotę pa
nowała w Bydgoszczy fatalna jrogoda. B. 
silmy wiatr zachodni inrgrujał peeysnśNy 
eznie co do samych regat. W niedzielę . 
wiatr nieco ustał i od czasu do czasu I 

przyświecało słońce. Zainteresowanie za
wodami, ruinie takiej pogody, bardzo 
duże. Na trybunach aebrało się przeszło 
5.000 osób.

Grzrwocz spotkał się już z Sobkowia- 
kiem kilka razy. Wszystkie spotkania 
obu tych zawodników kończyły się zwy
cięstwem Ślązaka. Ka zdjęciu widzimy 
walkę obu tych zawodników w półdy- 

dystansie.

KRAKÓW — WROCŁAW 
W PŁYWANIU

KRAKÓW, 19.9 (Tel. wł.). Międzymiasto
we zawody pływackie Kraków — Wrocław 
przyniosły zwycięstwo reprezentacji Kra
kowa 115,5; 69,5. Wrocław wygrał zaledwie 
dwie konkurencje męskie — a to na 100 
i 200 m w st. klas, przez wicemistrza Pol
ski Manowskiego i Komowskiego. Na 100 
metrów stylem dowolnym Manowskł za
jął dopiero 3 miejsce. W piłce wodnej 
Cracovia pokonała AZS Wrocław w spot
kaniu towarzyskim 5:2
zwyciężył Wrocław 2:1 (:0)

(3:1) a Kraków

PIŁKA W KRAKOWIE
KRAKÓW, 19.9 (Tel. wł). Druga niedzie

la mistrzostw klasy A przyniosła zwycię
stwa gospodarzy. Wieczysta — Korona 
3:0 (1:0), Zwierzyniecki — Okocim 4:2 (2:0) 
Cracovia I b. — Łobzowianka 2:1 (2:0). 
Fablok Chrzanów — Garbarnia I b 3:2 
(1:1). Szczakowianka — Groble 2:0 (1:0). 
Ta'rnpvla I b — tyisła I b 5:1 (3:0). Jedy
nie Dębski na własnym boisku zremiso
wał z Mośclcaml 2:2 (2:0).

W ramach mistrzostw Polski Głuchonie
mych w piłce nożnej mistrz Polski zeszło
roczny KS Głuchoniemi Poznań pokonał 
w niedzielę na boisku Cracovii KS Głu 
choniemi Kraków 3:2 (2:0). Mecz piłkar
ski na odbudowę Warszawy Radio — Li
teraci — Artyści zakończył się po równo
rzędnej grze wynikiem remisowym 1:1 (1:0)

Z. F iciń.iki
z

jere>? — oswrsó, ze azwiga juz na swych barkach trzy krzyżyki 
spisał się w czasie me czu Polska — Szwecja.

Na stadionie zbudowanym przez młodzież
będq startowali Polacy w Bukareszcie

(Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego*)

GŁÓWNYM tematem zainteresowań ca
łej rumuńskiej opinii sportowej są 
obecnie Międzynarodowe Zawody lekko

atletyczne, które w dniach 25 — 26 bm. 
zgromadzą na Stadionie Centralnym w 
Bukareszcie przeszło 200 czołowych za
wodników zaprzyjaźnionych krajów.

Punktem wyjściowym zawodów będzie 
inauguracja uroczysta stadionu, przy 
udziale członków rządu Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej, przedstawicieli dyploma
tycznych państw, które wezmą udział w 
zawodach oraz delegacji sportowych z 
całego kraju. Przy tej okazji Minister 
Oświaty wręczy przedstawicielom władz 
sportowych akt donacyjny, przekazujący 
stadion na własność naczelnej organiza
cji sportowej Rumunii — Organzatia 
Sportului Popular — oraz zostanie nada
na nowa nazwa tej arenie sportowej.

Stadion bukareszteński, który znajduje 
się w odległości zaledwie K) minut od 
śródmieścia, został odbudowany — zgod

nie z wymaganiami nowoczesnego boiska 
samorzutnie przez młodzież sportową, 
która pod kierownictwem fachowców, 
wykonywała nawet najtrudniejsze roboty, 
pragnąc tymsamym zadokumentować swo
je zrozumienie 
-portowego.

Otoczony z 
skarpą, wzdłuż I 
buny betonowe, 
ma imponujący wygląd i dzięki rozlogfo- 
ici terenu, został on dostosowany dla 
uprawiania wszystkich gałęzi sportu. Na 
zapleczu głównych trybun znajduje się 
szereg solidnych zabudowań, w których 
mieści się Akademia Wychowania Fizycz- i 
nego z obszernymi salami gimnastyczny
mi, salami wykładowymi oraz pokojami 
mieszkalnymi dla studentów I studentek.

dla akcji umasowienia

dwóch stron naturalną 
której budowane są try- 

, stadion bukareszteński

Szombierki - Radomiak 2:2

WYNIKI TECHNICZNE
Bieg jedynek — zwyciężył Verey (P) 

w czasie 7:45, 2) Christersson (Sz)
8:87,8. Yerey przejął prowadzenie od 
samego startu i nie dał przeciwnikowi 
dojść do głosu na całej trasie. Starto
wał po raz pierwszy po wojnie na ło
dzi, którą w 1939 r. zostawił w Holan

dii.
Bieg II — czwórki ze sternikiem — 

zwyciężyła osada polska w składzie: Ko- 
■cielak, Kocerka H., Kocerka T„ Soli- 
gowski, sternik Szyperski — w czasie

Dolny Śląsk-Opole 2:1
BYTOM, 19.9 (Tel. wl.). Dolny Śląsk — 

Opole 2:1 (0:1). Składy drużyn: Opole — 
Paszkiewicz, Lang, Kubiak, Niebylski, Su
chy, Przybylski, Getecki, Nestorek, Weso
łowski, Mączka, Śliwiński (Hohajler). Wro
cław: Krzyk, Hełczyński, Dąbrowski, Syk. 
Stoły, Kozubek, Zwoliński, Borek, Kierich, 
Szefer. Szymczak. Sędzia p. Bohdanowicz.

Drużyna śląska Opolskiego wystąpiła 
osłabiona brakiem zawodników Szombie
rek I Polonii (Bytom). Do przerwy zazna
cza się przewaga Opola, dla którego 
prowadzenie uzyskuje Wesołowski z po
dania Mączki. Po pauzie gra się wyrów
nuje i upływa na obustronnych atakach.

BYTOM, 19.9 (Tel. wł ). Szombierki - 
Radomiak 2:2 (1:0). Składy drużyn: Szom
bierki — Fiskal, Czernik, Kalus, Gaweł, 
Szopa, Wieczorek, Gortelik, Czy pionka, 
Podeszwa, Pożimskl, Renk. Radomiak: 
Ciupa, Adamczyk, Klocek, Kopeć, Rusino- 
wicz, Gibaszewski, Pyziak, Gniewek, Cza- 
chor I, Poszytek, Reczyński.

Utrata jednego punktu na własnym boi
sku w spotkaniu z Radomiakiem pomniej
szyła znacznie szanse Szombierek na wej
ście do Ligi. Gospodarze zagrali Jeden 
ze swoich słabszych meczów. Brak Kro- 
sówki w ataku nie usprawiedliwia słabej 
gry całego zespołu, ale przyczynił się do 
niezaradności napadu pod bramką prze
ciwnika Bramkarz miejscowych pono«l wi
nę w utracie pierwszej bramki, ponadto 
raził niepewnością chwytów. Reszta dru
żyny na przeciętnym poziomie, to znaczy 
niższym od normalnego. Wyróżnić można 
jedynie Renka na lewym skrzydle.

Radomiak przedstawił się Jako zespół 
bojowy i wyrównany. Ruchliwi napastnicy 
Radomiaka do przerwy wprowadzali za
męt pod bramką gospodarzy, ale zbyt 
indywidualna gra poszczególnych 
nikcw okazała się nieskuteczną 
przyniosła efektu bramkowego.

Po przerwie goście opadli na
zdołali Jednak uzyskać dwie bramki, obie 
z wypadów. Jako całość, Radomiak oka
zał się drużynę zaawansowanę technicz
nie I ambitną. Uzyskany remis byt całko
wicie zasłużony, biorąc pod uwagę, że 
oprócz półgodzinnego okresu zdecydowa
nej przewagi gospodarzy w II połowie, 
Radomiak posiadał na ogół więcej z gry. 
Na wyróżnienie zasłużyli Klocek w obro
nie oraz Pyziak na prawym skrzydle.

Pierwsza połowa upływa pod znakiem 
lekkiej przewagi gości. Prowadzenie dla 
Szombierek uzyskał w 12 min. Pożimskl.

Po przerwie goście wyrównują w 6 m. 
ze strzału Raczyńskiego. Od tej chwili 
zaznacza się silna przewaga Szombierek, 
które wykorzystują opadnięcie aa siłach

zawodników przeciwnika. Nie wytrzymała 
kondycyjnie zwłaszcza pomoc oraz trójka 
środkowa. Pomimo przewagi miejscowych. 
Gniewek uzyskuje w 30 min. w przeboju 
prowadzenie dla Radomiaka. Miejscowi 
wyrównują z przypadkowego dalekiego, 
ale plasowanego strzału Czypionki na 9 
minut przed końcem spotkania.

GWIAZDY RUMUŃSKICH STADIONÓW

Jednocześnie z pracami nad ostatecznym 
przygotowaniem stadionu do międzyna
rodowych zawodów lekkoatletycznych, j 
prowadzona jest systematyczna zaprawa 
zawodników, wchodzących w skład repre- ■ 
zentacji narodowej. Poszczególni atleci 
osiągają coraz tc lepsze wyniki, jak np. 
dyskobol Raica, który w 
rzuca bieżąco, a nawet 
lub Gurau osiągający, 
zbytniego wysiłku 15 m
lą. Najnowszą sensacją w tej dziedzinie, i 
jest niewątpliwie powrót na boisko asa 
atletów tumuńskich oraz najlepszego 
sprintera europejskiego — łon Moina — 
któ«y po wypadku w Pradze ulokowany

został przez władze sportowe w miejsco
wości kąpielowej Felix-Oradea. Morwa 
rozpoczął już treningi oraz świadczył. łż 
czuje się bardzo dobrze, wyrażając jed
nocześnie nadzieję, że do 25 wrześnie 
osiągnie ponownie najlepszą formę i weń- 
mie udział w lekkoatletycznych zawodach 
międzynarodowych.

Ostateczną próbą przed definitywnym 
ustaleniem reprezentacji narodowej na 
zawody międzynarodowe, był turniej •- 
narowy o puchar Jedności Młodzieży, w 
dniu 11 i 12 września. W turnieju tys», 
który obejmował poza lekkoatletykę I 
gimnastyką, wszystkie 
boks, wzięło udział 360 aletów I atfetek 
z całego kraju, wyłonionych spośród 
428.000 miejskich I wiejskich zawodników, 
którzy stanęli w pierwszej fazie ogólno
krajowych zawodów młodzieżowych — 
Cupa Unitatii Tineretului — do wyścig» 
o zaszczytny tytuł mistrza Zjednoczenie 
Młodzieżowego w danej dyscyplinie spoe 
towej.

ostatnich dniach 
przekracza 50 m, 
już niemal bez 
w pchnięciu ku-

30.000 widzów podziwia motocykle
ale uj kasie

gry «porto«« I

ODMŁODZENIE REPREZENTACJI
Bezpośrednim skutkiem tego hsrnfshr bę

dzie odmłodzenie rumuńskiej rep r wanto 
cji na międzynarodowe zawody lekkoatle
tyczne, gdyż wyłonił on szereg nowych ta
lentów — zwłaszcza kobiecych — których 
oddano do końcowej zap«wy pod opie
kę wykwalifikowanych trenerów.

Wiadomość o przyjeździe na zawody 
bukareszteńskie licznej grupy atletów pol
skich, przyjęto z dużym zadowoleniem i 
zainteresowaniem, zwłaszcza, że lekko
atletyka polska cieszy się w Rumunii do
brą marką.

Dla przyjęcia licznych gości zagranicz
nych czynione są staranne przygotowanie 
pod nadzorem naczelnej organizacji spor
towej O. s. p.

zawód-
1 wie

oHach,

GLIWICE, 19.9 (Tel. wl.). Odbyły się tu 
zawody motocyklowe o mistrzostwo Ziem 
Odzyskanych. Wyniki: na 5 okrążeń toru 
(2850 m) wózki: 1) Paluch (Poł. Byt.) 12:15,5 
przeciętna 69,7 km/godz.; 2) Potajało (O- 
kęcie) 13:12,2. Kat. 125 ccm: 1) Henek 
(Pogoń Kat.) 12:48,3 przeciętaa 66,9, 2) He
nek Herbert (Pogoń Kat.) 12:48,4. i

Na 10 okrążeń kat. 250 ccm: 1) Wołłin- 
ger (Wisła Kr.) 223)1,8 przeciętna 77,6; 2) ' 
Minecki (Unia Pozn.) 23:09,9 ; 350 ccm: 1) St. w piątym okrążeniu w 1:49,4, przeć. 
Brun St. (PKM W-wa) 19:05,3, przeć. 89,6;

2) Jankowski (Polonia B) 19:56,1; 500 ccm: 
1) Dąbrowski (PKM W-wa) 19:29,6, przeć. 
87,6; 2) Nowacki (Unia Pozn.) 19:39; 3) ży- 
mirski (Okęcie) 203)0,9.

„Handicap" wygrał Bron St. w 19:54,8, 
przeć. 85,7. Wicemistrzostwo zdobył 2y- 
mirski w 20:08,4; 3) Woltinger (Wisła Kr.) 
21:14,6.

Najlepszy czas okrążenia uzyskał Brun

CHCE BIĆ REKORD NA 10 KM 
międzynarodowe w Budapesz-

ZATOPEK
Zawody

cie będą, być może, świadkiem pobicte 
jednego rekordu światowego. Zatopek po
prosił specjalnie organizatorów, aby ska
sowali bieg na 5.000 m, a na jego miej
sce wprowadzili dystans 10.000 m. Czech 
oświadczył, że na tym dystansie »próbu
je pobić rekord świata. Można oczekiwać, 
że startujący w tym biegu Kielas pobije 
swój rekord życiowy.

Radom-Częstochowa
S:1

Ssęrastam w zbyt niskiej forsycji atakuje Baxamika. Śląusk jednak paruje jego

CZĘSTOCHOWA, 19.9 (Tel. wl.). Rewan
żowe spotkanie piłkarskie o puchar trzech 
miast pomiędzy reprezentacjami Radomia 
i Częstochowy zakończyło się zwycięstwem 
Radomia 5:1 (2:1). Do spotkania tego go
ście wystąpili bez zawodników Radomia
ka a Częstochowa bez zawodników Skry, 
zatrudnionych rozgrywkami o wejście do 
Etosy paAetonowej.

Wiklfńskf
,93,9. Uzyskana przeciętna jest najlepsza : 

po wojnie w Polsce.

Publiczności zebrało się 30.000. Kasy, jak 
zwykle, zawiodły.

na deskach
BYDGOSZCZ, 19.9 (Tel. wł.). W sobotę, 

rozegrano w Bydgoszczy spotkanie bok-1 
serskie o mistrzostwo Pomorza pomiędzy 
drużynami: ZZK Inowrocław a miejsco
wym Zjednoczeniem z wynikiem 6:10. 
Zjednoczenie wystąpiło bez kontuzjowa
nych: Jóźwiaka i Kruźy. Walki na 
stały na przeciętnym poziomie.

Wyniki techniczne (na I miejscu 
w muszej Szulc zwyciężył niezbyt 
żenie młbdego Helaka, w koguciej Gło- 
niak w spotkaniu z Kowalewskim zremi
sował. W piórkowej Mrozowski zdobywa 
punkty w. o. W lekkiej Puszczykowski 
przegrywa wysoko z Baranowskim. Bo'iń- 
ski w spotkniu z Wikllńsklm wykazał 
olbrzymią odporność na ciosy I przegrał 
jedynie na punkty. W I r. Wikllński po 
przypadkowym ciosie znalazł się do 8-mlu 
na deskach. W średniej walczyli Ceglar- 
skl z Sosnowskim. Lepszym bezsprzecznie 
był zawodnik ZZK I znowu sędziowie 
orzekli remis. W«półciężkiej spotkali sie 
Zalewski z Gnatem. I tutaj dużą pomył 
kę popełnił sędzia ringowy, który po ■ 
obustronnej silnej wymianie ciosów pod 
koniec pierwszego starcia z niewiado- . 
mych przyczyn odesłał do rogu zawodni
ka ZZK. W ciężkiej punkty w. o dla Z|ed 
gameta zdobył Chyto.

ogól

ZZK): 
zaslu-

Cerdun - Żale
pasjonuje tłumy

Żale (Zalewski) 
pasjonuje tłumy 

fotografii uśmiech 
Marcela i optymistycznych 

oświadczeń. Trochc 
jest nasz rodak Zalc 
wkrótce zobaczymy

Mecz Cerdan — 
mistrzostwo świata 
Dzienniki są pełne 
niętego
acz skromnych 
za pewny siebie 
Zalewski, ale 
kto miał rację.

i Dzienniki nawet niesportowe ataku 
ją Cerdana, że za dużo się fotografu 
je, za mało trenuje przed meczem.

Bibrzycki atakuje lewym prostym, ale 
Komuda umiejętnie blokuje. JTurszawia.

nin wygrał swą walkę zdecydowanie.
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CENT OGŁOSZEŃ
za 1 mm w tekście szerokości jednej 

szpalty — SO zł.


